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Brytyjski konwój doszczętnie zniszczony
Łodzie podw odne  zn ow u  zatopiły  70.0®® tria. — Bezskuteczne pró&y p rze rw a ­
nia się okrążonych pod Kifowesn w o fsk  sowieckich^ — W śród  poległych znaf- 

duge się g łów n odow odzący  p o łudn iow o -w sch odn iego  frontu
Z  K w a te ry  G łó w n e j F iih re ra , dn , 

25 w rze śn ia .
N a c z e ln e  D o w ó d z tw o  A rm ii N ie  

m :eck  ej p o d s je :
R o z p a c z liw e  p ró b y  osta tn ich , o - 

to c z o n y c h  je s z c z e  na w sch ó d  o d  
K ijo w n  s ił n ie p rz y ja c ie ls k ic h , z o ­
sta ły  z k rw a w ym i d la  p rz e c iw n ik a  
stratam i, o d p a r te .

P rzy  o c z y s z c z a n iu  p o la  w a lk  

z n a le z io n o  p o le g łe g o  w  w a lc e  
g łó w n o d o w o d z ą c e g o  p o łu d n io w o -  

za ch o d n im  fron tem  so w ie c k im , g e - 

n e r  ła -p u łk o w n ik a  K irp o n o s a . Z a ­
ró w n o  je g o  sz tab , ja k  ró w n ie ż  szta 
b y  5-teJ i 2 1 -sze j armii sow ieck ie j 
z o s ta ły  zn is z c zo n e .

Niemiecka flota powiefrrna o- 
sfafniej nocy z dobrym rezultatem1

b o m b a rd o w a ła  o b ie k ty  w o js k o w e  

M o s k w y  o ra z  z a k ła d y  u zb ro je n ia  

k o ło  T u ły .
Jak  p o d a n o  ju ż  w  k o m u n ik a c ie  

n a d zw y cza jn ym , ło d z ie -  p o d w o d ­

n e  na z a ch ó d  o d  A f r y k i z a a ta k o ­
w a ły  p ły n ą c y  w  k ie ru n ku  A n g i i i  

k o n w ó j, s k ła d a ją c y  s ię  z  12 -fu  o - 
k rę tó w  i z n is z c z y ły  g o  m im o  s iln e ­
g o  k o n w o ju  k o n fr fo rp e d o w c ó w .

0 :0

L o t n i c t w o  m o c a r s t w  O s i
o p a n o w a ło

CHICAGO, 24.9. (PD ). W  związku 
z obecnością brytyjskich okrętów 
wojennych w portach pólnocno-ame- 
rykańskich, pisze „Chicago Daily 
Trihune" o tym, że okręty wojenne, 
gdzie tylko się natknęły z nicmiec- 

tim  lotnictwem wszędzie były pobite.

m o r z a  •
Gazeta przypomina Norwegię i 

Krcfę i  wyraża przekonanie, że skul 

kiem tego angielskie okręty wojen, 

ne nie mają więcej odwagi wypły­

nąć na obszary morskie, które opa­

nowały samoloty mocarstw Osi,

T y lk o  je d e n  m a ły  sta tek  z d o ła ł  s ię  
u ra tow ać .

Z a to p io n o  o g ó łe m  11 o k rę tó w  
o o g ó ln e j p o je m n o ś c i 78 .000 trb .

L o tn ic tw o  n ie m ie c k ie  o p e ru ją ce  
k o ło  w y b rz e ż a  w s c h o d n ie j S z k o c ji 
w  c ią g u  d n ie  u zy sk a ło  c e ln e  tra ­
f ie n ia  na ró żn e  l in ie  k o le jo w e . S a ­
m o lo ty  b o jo w o  o s ta tn ie j n o c y  z a ­

a ta k o w a ły  o k rę g  p o r to w y  D o ve r .

W  A fry e e  p ó łn o c n e j m yś liw cy  
n ie m ie c c y  na w sch ó d  o d  So ilum , 
b e z  w ła sn y ch  sfrrf-f, z e s t r z e ii i i 7  sa ­
m o lo tó w  m yś liw sk ich  i je d e n  bom  

b o w ie c  b ry ty jsk i.

D z ia ła ń  p o w ie t rz n y c h  n ie p r z y ­
ja c ie la  n ad  te ren em  R ze szy  an i w  
d z ie ń , an i w n o c y  n ie  b y ło .

Niemieckie wojska wdzierają sie
w  u m o c n i e n i a  P e t e r s b u r g a  m im o  z a c ię t e g o  e p o r u

N i e u d a n y  k o n t r a t a k  

c z o ł g ó w  s o w i e c k i c h

M o w a  E u r o p a  
będzie samowystarczalną

MADRYT. 24.9. (PD ). Gazeta go. 
spodarcza „Econom ia" opublikowa­
ła artykuł, który na podstawie da­
nych udowadnia, że europejska prze 
strzeń życiowa nie jest wcale uboż­
szą niż przestrzeń, zamieszkała przez 
inne narody.

Według przytoczonych danych prze 
sfrzeń europejska produkuje conaj- 
mnicj połowę wszystkich wyrobów 
na świecie. W prawdzie amerykańska 
produkcja nafty jest znacznie więk 
sza, jednak, biorąc pod uwagę przy. 
szłość, Europa na swoim obszarze 
posiada jeszcze tyle terenów nafto­

wych, że stosunek zmieni się na je j 
korzyść. Także pod względem mine­
rałów nasza część świata przewyż­
sza inne kontynenty.

Zaopatrywanie ludności w zboże do 
wypieku ehleba nie jest zagadnie­
niem. Autor stwierdza, że Europa

BERLIN, 24.9. (PD ). Jak podają 
- kót wojskowych, walki przed Pe-
.ersburgiem również 23 września by. 
ły zwycięsko prowadzone przez woj 

ska niemieckie.
Po gwałtownych walkach zajęły 

wojsku niemieckie dalsze części n. 
rządzeń umocnionych. Pewna dyw i­
zja niemiecka wdarła się w głęboko 
rozbudowane i wzmocnione przez o- 

panccrzone szańce stanowiska poło­
wę Sowietów* i zdobyła po uporczy­
wych walkach o domy i  ulice pewną 
większą miejscowość przed Peters- 
b iirgcm

Inna niemiecka dyw izja uderzyła 
rankiem 23 września w sam środek 

sowieckiego ataku i zdobyła w wal­
ce rów  pancerny na skraju pewnej 

miejscowości.
Inne niemieckie oddziały zdobyły 

w zaciętej walce o każdy dom jesz­

cze jedną miejscowość i  w  starciu 
wręcz usunęły z walki wiele sowiec 
kich szańców. Siln stanowisko po­
łowę Sowietów, w którym bolsze­
wicy stawiali uporczywy opór, zo­
stało wzięte przez wojska niemiec­
kie wśród ciężkich strat dla prze­

ciwnika.
Oddziały niemieckiego lotnictwa 

uczestniczyły -wycięsko na wszyst­
kich miejscach fronf .1 przed Peters­
burgiem w walce na ziemi i  wspoma 
gały ofenzywę piechoty,

„Marat" zatopiony
BERLIN. 24.9. (PD ). Jak się do­

datkowo ogłasza ze strony wojsko­
wej, wielki sowiecki okręt wojenny, 
który wskutek ataku niemieckich

1 >  - ' j ^ i s z m z a m m m s n n t

wezwanie do żydów  
szannłidi

SZANGHAJ, (PD), Attache praso- 
w y poselstwa brytyjskiego, Aleksan 
der, w przemówieniu, wygłoszonym 
przez rad:o, wezwał żydów do popie 
rania Anglii w je j walce z Niemca- 
imi. Żydzi szanghajscy,, powiedział

Aleksander, powinni sobie uśw;ado 
mić, że Anglia jest „strażą przed­
n ią" w walce z „nazistam i". Żydzi 
powinni wstrzymać s:ę od uprawia 

nia defetyzimu. Wszyscy żydzi są 
„posłami na wygnaniu".

W zywając ponownie żydów do 
popierania Anglii, Aleksander zakon 
czył przemóweni-e następującymi 
słowami, skierowanymi do żydów 
szanghajskich: „N ie możecie spra­
w ić zawodu!“

samolotów 23 września w  Zatoce 
Fińskiej począł zanużać się pod cio 
sem wielu celnych bomb. jest to 
w ielki o 23.606 tonach okręt bojowy 
„M grat". Marat został Znowu tra­
fiony trzema celnymi bombami, po 
tym kiedy już 18 września został tak 
poważnie trafiony dwoma celnymi 
pociskami, że musiał być odstawiony 
do portu.

Jak dalej donosi się. niemieccy 
lotnicy już przed zgłoszonym przez 
nich atakiem na znajdujący się W 
pewnym porcie Zatoki Fińskiej o . 
kręt wojenny „Rewolucja Paździer­
nikowa" mogli zauważyć, że okręl 
z przechyleniem leżał pod wodą. 
Przód „Rewolucji Październikowej" 

został, jak wiadomo, podczas ataku 
niemieckiego 21 września poważnie 

uszkodzony dwiema bombami.

BERLIN, 24 września (PD ). >Jak 
się dowiaduje DNB z fachowych źró 
deł, bolszewickie ataki daleko na 
wsehoidizie od Smoleńska załamały 
.s,!ę w  ogniu niemieckim prizy olbrzy­
mich stratach w  ludziach i materia 
Ie wojennym, L :czne sowieckie od­
działy straciły 2/3 i więcej swojego 
stanu przy próbach natarcia n<a li­
mie niemieckie.

Bolszewicy szli na niemiecki ogień 
dosłownie po trupach swoich zabi­
tych. Wszędzie zostali odparci. Mó 

wić o zwycięskiej ofensywie bolsze 
wiokiej, jak to czyni Londyn, jest 
rzeczą zupełnie fałszywą. Nawet 

urzędowa moskiewska agencja- talk 
mówi się dalej —  nie w :e nic o rze 
kornych bolszewickich powodze­

niach.

BERLIN, 24 września. (PD), W  
południowej' części frontu wschod­
niego, jak donoszą DNB, także 23 
września prowadzono w  dalszym 
ciągu działania wojenne z pomyśl­

nym skutkiem. Bolszewicy wysłali 

w  różnych miejscach czołgi prze­

ciw  wojskom niemieckim. W szyst­

kie kontrataki zostały jednak od­

parte przez skoncentrowany ogień 

inie-mieckiej broni wśród krwawych 

Strat Sowietów. 17 rozbitych czoł­

gów pozostawili bolszewicy na po­

bojowisku. 2,200 żołnierzy bolsze­

wickich dostało s:ę do niemieckiej 

niewoli. i , .

Odezwa homendanla ir a ń s k ie g o  
le g lu o  to  w alki z  bolszewikam i

PARYŻ, (PD). Komendant francu 
skiego Legionu do wałki z bolsze- 
wizmem, pułkownik Labonne, zwró 
cił .się z odezwą do Legionu. Podkre 
śPł, że marszałek Petain pozostawił 

dowódcy Legionu ochotniczego wol 
hą rękę w sprawię porozumienia się 
z rządem niemieckim co <ło wszyst­
kich szczegółów organizowania i wy 
stawienia Legionu. Niemcy bowiem, 
jak to już marsizałek w niedawnym 
swoim przemówieniu oświadczył, 
bronią na froncie wschodnim cywi 
lizacji europejskiej.

Legion, powiedział dalej Labonne, 
dąży do współpracy, która ma być 
podstawą przyszłego pokoju oraz 
nowej i zdrowej Europy, wolnej od 
jarzma ghetta, łóż w*olnomularskich, 
bolszewizmu i anglosaskiego złota.

Przemówienie swoje Labonne za­
kończył apelem do Francuzów*, by 
okazali się godnymi swej w ielkiej 
przeszłości i nie stali na boku w  
■wojnie, w  której rozstrzygają się ło 

śy kultury europejskiej,

NAJWIĘKSZA BITWA NISZCZYCIELSKA
iv  historii śmimtw

f r a s a  b e r l i ń s k a  o  z w y c i ę s t w i e  n a  w s c k ó d  o c f  K i j o w a

BERLIN, 24 września, (PD). „Berliner Borsenzeitung" określa 
Ogromne -lości jeńców i  zdobyczy, wczorajsze specjalne ogłoszenie o 

uzyskane w  bitw ie na wschód od  przebiegu szalejącej na wschód od
(Kijowa, jak  je podał wczorajszy 
specjalny komunika! Komendy Głów 
nej Sił Zbrojnych, nazywa prasa 
berlińska „największą bitwą niszczy 
cłelską wszystkich czasów".

Gazety podają, że strateg:czny

(skutek lego najpotężniejszego zw y­
cięstwa na wschodzie stanowi pod- 
sitawę Ro dalszych działań, których 
Celem będzie ostateczne zniszczenie 
,słły bo jow ej Sowietów.

„Vólikischer Beobacbter" pisze: 
,.B:twa niszczycielska na w*schód od 
K ijowa przewyższa z dotychczaso­
wą liczbą 380000 jeńców w ielokrot­

nie nie tylko największą bitwę nisz­
czycielską Wojny światowej pod 
Tannembeirgiem z je j 92000 jeńców, 
ale pozostawia w  tyle poza sobą 
również w ielkie bitwy okrążające 
łe j dirugiej w ojny angielskiej: Za­
równo w  bitwie z Polakami pod 
Kutnem, jak i w b ;twie we Flandrii 
przeciw Brytyjczykom i Francuzom 
Wizięto w  każdej okrągło po 300000 
jeńców. Pierwsza wielka bitwa 
okrążająca w  wyprawie wschodniej, 
bitwa Białystok— Mhisk dala ogólną 
liczbę 325000 jeńców".

K ;jowa największej niszczycielskiej 
b itwy w  historii świata jako „bilans 
■tymczasowy". Dalej podkreśla ga­
zeta, że opór sowiecki nie jest już 
więcej tak twardy i  trwały, jak  w 
pierwszych wielkich bitwach wypra­

w y  wschodniej i  że ucieczka kom i­
sarzy i  oficerów  pozwala dopatry­

wać się już pe winy cli oznak rozkła­
du w  Sowietach, „Szczególnie udział 

niemieckiego. lotnictwa, tak pisze 
dalej gazeta, m iał w tych decydu­
jących tygodniach znowu rozstrzy­
gające u wyniku walki znaczenie. 
Rozchodzi się tutaj n ie  tylko o 
współpracę z wojskami lądowymi, 
lecz także o działania na Morzu 
Czarnym i  na Bałtyku przeciwko 
sowieckiej floc ie  wojennej i tran-

it i i  mni m
d l o  kościoła

li w m n m

w Ł.itiwso
BERLIN. 24 września (PD ). Akcja 

kościoła katolickiego w  Niemczech, 

przeprowadzająca w  ciągu ostatnich 

czterech tygodni zbiórkę na rzecz 

kościoła katolickiego na terytorium 

litewskim, osiągnęła dotychczas nad 

spodziewanie pomyślne rezultaty. 

Prawie półtora wagonu można było 

naładować kosztownymi krucyfiksa 

mi, mon strać ja mi, kielichami i  inny 

ml przedmiotami kultu. O fiary te 

mają w końcu tygodnia zostać prze

kazane klerowi litewskiemu w  Kow 

nie.

Po raz drugi w  ciągu roku miernie 

elki kościół katolicki przychodzi Z 

bezinteresowną pomocą przy usuwa 

niu szkód, spowodowanych przez 

bolszewików. Jak wiadomo hiszpań 

skl kościół otrzym ał również nia sku 

teK owocnej zbiórki wśród niiemiec 

kich katolików możność zaopatrzę 

nia w  przedm ioty kultu wielu swo 

ich kościołów.

sportowej. Na obydwu terenach 

■wałki zadali lotnicy niemieccy nie­

przyjacielow i już teraz niszczące 
straty. W spółdziałając z m arynar­
ką wojenną, wykończy niemieckie 
lliotlnćctwi jeszcze poważne siły m or­
skie sowieckie w  Zatoce Fińskiej.

Niesłychanej sile uderzenia trzech 
(części niemieckich sił zbrojnych uda 

się to, co do niedawna uważano w  
świecie za niemożliwe, mianowicie 

zniszczenie potężnej maszyny w o ­
je n n e j ,  którą bolszewizm dla zala­

nia Europy wystawił i przygotował",

K i j ó w  w r a c a  d o  n o r ­

m a l n e g o  ż y c i a

BERLIN, 24 września (PD). Jak 
DNB się dowiaduje z dobrze poin­
formowanych źródeł, K ijów  mimo 
od tygodni przygotowywanych przez 
Sowiety i częściowo wykonanych wy 
'sadzeń w  powietrze przedstawia już 
znowu obarz normalnego życia w 
przedsiębiorstwach gospodarczych i 
instytucjach zaopatrzenia.

Ludność stolicy ukraińskiej przy 
jęła memiecfcich żołnierzy z zaufa­
niem. Przy pomocy ludności cyw il­
nej unieszkodliwiono liczne, przygo 
towlane przez bolszewików wysadzę 
nia w  powietrze.

znalazła się w obecnej sytuacji dla­
tego, że zaniedbano produkcję ro l­
niczą na korzyść przywozu z obsza 
rów zamorskich. Wymienia szcze­
gólnie Francję, skąd w ciągu oslat. 
nich trzech dziesiątków lat wyemi­
growało prawie dwa m iliony ehto- 
pów. Przy tym Francja nietylko jest 
wstanie sama się wyżywić, ale mo­
że ponadto wyżywić jeszcze dal­
szych 35 milionów ludzi.

Zagadnienie wyrobu surowców 
tkackich przez rozpoczęcie w Niem 
czeeh syntetycznej produkcji zna­
lazło rozwiązanie, którego się nikt 
nie spodziewał. Łącznie z syntety­
cznym wykorzystaniem obszarów, 
odpowiednich pod względem klima­
tycznym do hodowli bawełny, jak 
również właściwa hodowla owiec to 
źródło surowców zupełnie uniezależ­
ni na tym odcinku Europę.

Zjednoczenie Europy*, pomimo u- 
siłowań „C ity  i  W allstrect", jest 
faktem dokonanym. Pójdzie ona w 
nową przyszłość, nie poddając się 
żadnym wpływom magnatów liberał 
acj gospodarki.

Pomyślne zbiory zboża  
w Europie

BERLIN, 24.9. (PD). Europejski 
zbiór zbóż należy wszędzie uznać za 
pomyślny. Na podstawie przeprowa­
dzonego we wszystkich krajach euro 
pejskich rozszerzenia przestrzeń: u- 
prawnej ocenia się, że przeciętna za 
10 lat wysokość europejskich zb o- 
rów zostanie osiągnięta, a na.;w;ęk- 
sza dotychczas przesLzcń zaswwów 
z roku 1935 w  wysokości 39 rado­
nów ha zostanie przekroczona. Cho­
ciaż warunki atmosferyczne w zimie 
i wczesną wiosną nie zupełnie sprzy 
ja ly wzrostowi oziminy, spodzie­
wano się już przeciętn e w czerwcu 
zbiorów, pon iiw aż zasiewy ..<! dru- 
y e j  połowy maja wybit-re s!ę po­
prawiły, fak. że szczególn e lsroacja 
ze względu na bardzo dobre zbiory 
zbóż pozbyła się wszelkich trosk o 
zabezpieczenie swego zaopatrzenia 
w chleb. Całkowity zb ó r  jednej ty l­
ko pszenicy ocenia się na milion ton.

W  Italii, gdzie z powodu warun­
ków klimafyczynoh rezultat zbioru 
zbóż już teraz da s:ę lepiej obliczyć, 
oeeraia isię według dotychczasowych 
wyników zbiory na 8 milionów ton. 
iNa podstawie dotychczasowych w y­

ników młócki można określić n-e- 
huiecki zbiór zboża również za ca l e 

wicie pomyślny.

K ło po ty ż j w o o S c i m  Eo giii
NOW Y JORK, 24.9. (PD ). Na po­

siedzeniu wydziału gospodarczego 

Izby reprezentantów, który zb’era 

opinię przed dyskusją nad nowym 

wnioskiem o wyrażeniu zgody na 

wypłatę 6 miliardów na pomoc dla 

Anglii, minister rolnictwa W ickard 

oświadczył, że z powodu szczupłoś­

ci środków żywnościowych w Angbi 

potrzeba będzie na dowóz środków 

żywnościowych na następne p ęć 

miesięcy m iliard dolarów. Brytyjski 

dowóz .środków* żywnościowych 

jest uzależniony od dostaw ze 

.Stanów Zjednoczonych oraz Kana­

dy. Zależność ta w najbliższych mie 

siącach jest większa niż dawniej. 

Do początku września z prelim ino­

wanych na pomoc dla Anglii 7 mili­

ardów dolarów ministerstwo rolnic­

twa otrzymało tylko 430 milionów 

dolarów. Na kupno obiecanych do­

staw środków żywnościowych po­

trzeba jednak conajmniej miliard 

dolarów.



P r z e ż y c i a  k a m u n i s t y  w  Z w i ą i k u  S o w i e c k i m

M o lo n f o  I c a r a iy  ner S o f o  tr lrc re lt
i i .

Podczas podróży służbowej, którą 

odbyłem w zimie 1928-29 r. odw ie­
dziłem różne obozy przymusowej 
pracy w północnej Rosji i Kareł5!. 

Przy tej sposobności poznałem bli­
żej obozy ,,do specjalnych celów " 
,p,ed K em en  r.a największej wyspie 
Solówek, Do Kem en przyjechał po 
nas ówczesny komendant głównego 
zarządu wszystkich obozów przymii 
sow ej pracy w tych stronach, towa 
rzysz Nogtiew.

Zarząd obozu, składający s; ę wy­
łącznie z gep:stów, zaprowadził nas 
najpierw do dużego, położonego nad 
brzegiem Morza Lodowatego, hote 
ln, wybudowanego niedawno przed 
tym przez robotników przymuso­
wych w stylu fantastycznym. Ugo-sz 
czono nas tam. ku wiotkiemu nosze 
mu zdumieniu, wybornymi potrawa 
mi 5 napojami; podczas jedzenia do 

skonała orkiestra, składająca się z 
więźniów, wśród których byli wy- 
łrin i artyści, jak dumnie oświadczył 
Nogt5ew, z Leningradu i Moskwy, 
grała star? Indowe pieśni rosyjskie.

Po pobieżnym obejrzeniu obozu, 
leżącego nad zatoką Onegi. mały pa­
rostatek przybrzeżny, należący do 
zarządu obozu, przewiózł nas na od 
legią o RO kim. od brzegu osławioną 
główną wyspę ,,Solówki".

Lud nazywa ją „wyspą diabelską" 
albo „wyspą umarłych". Zesłanie na 
n:ą. którego każdy sic obawia, uwa 
ża się za najcięższą karę.

W tedy byłem jeszcze przekonany, 
źe skazańcy w tych wszystkich obo 
zach, a zwłaszcza na Sołówkach, lo 
ludzie szczególnie niebezpieczni dla 
rządu sowieckiego, a więc: terrory? 
c!. uczestnicy powstań przeciwko 
w ładzy sowieckiej, k on trr ewolucjo - 
uiści, spiskowcy albo szpiedzy.

Nie miałem wyobrażenia, źe byli 
to ludzie przeważrre niewinni. W :ęk 
szość z nich cierpiała dlatego, że b y  
li dawniej oficerami, fabrykantami, 
duchownymi, uczonymi, kułakom* 
itp,, więc „burżujami".

Jazda do obozu odbywała się z 
zachowaniem największych ostroż­

ności, Kapitan nieustannie prow a­
dził statek kursem zygzakowatym. 
Nie mogłem tego zrozumieć. Nog- 
tiew  oświadczył mi jednak, że nao 

koło wysp znajduje się gęsty łań­
cuch min 5 że można jechać tylko 
(przez wąską brózdę wody, którą zna 
ją  jedynie nieliczni wtajemniczeni.

Po przyjeździe na wyspę udaliś­
m y się do dawnego klasztoru, w któ 
rym  mieść5 się główny zarząd w iel­
kiego obozu skazańców.

Podczas mojego pobytu na Sołów 
kach panował już silny mróz. Jeden 
z moich towarzyszy zapytał Nogtie 
wa, czy w czasie ostrej zimy nie za 
marża morze i czy skazańcy nie mo 
gą wykorzystać lodu do ucieczk5. 
W  odpiowiedizi na to Nogtiew  wska 
zał kilka samolotów myśliwskich,

j które miał do dyspozycji. P rzy po- 
j mocy tych samolotów, powiedział, 

j możliwe jest udaremnienie każdej 

próby ucieczki. Nadto rzadko tylko 
przytrafia się, żeby lód między w y­
spą i stałym lądem był dość Silny 

dla utrzymania człowieka.

Na wyspie znajduje się wielki kia 
sztor męski, zbudtowany w 14 wieku. 
Za różnych carów, a przede wszyst 
kim za Piotra W ielkiego, klasztor 
rozbudowano na silną warownię, 
broniącą całego północnego obszaru 
rosyjskiego nad Morzem Lodow a­
tym, Już dawniej skazywano na ze 
sianie do tego klasztoru osoby, nie­
wygodne dla władz cerkiewnych 

lub rządu.

Oprócz obozu dla kkazańców na 
głównej wyspie znajdują się liczne 
zabudowania gospodarcze, jak wiol 
ka doświadczalna stacja dolna, gdzie 
pracują skazani specjaliści— agrono­

mi ii gdzie robią doświadczenia w 
zakresie hodowli odpornych na pół 
nocny klimat gatunków zbóż, kar­
tofli i warzyw. Następnie na wys­
pie znajdowały się fermy drobiu, 
hodowli świń, bydła rogatego, kjoni, 
oraz przedsiębiorstwa przemysłowe, 
jak  fabryka skór, warszitaty do na­
prawy i przedsiębiorstwo wydobywa 
nia torfu,

W  rozm owie z jednym profeso­
rem— więźniem dowiedziałem się, że 
w pierwszych latach po rewolucji

panowały, zwłaszcza na sąsiednich 

wyspach, poprostu straszne stosun­

ki. 'W tedy często wysadzano skazań 

ców na brzeg, nie dając im żadnego 

wyżywienia, zarzynali się więc wza 
jemnie i zjadał5. Przy życiu iosta - 

wał silniejszy. Nie chciało mi się w 
to wierzyć, starałem się jednak mieć 
oczy otwarte.

N 5e mogłem naturalnie dużo się 
dowiedzieć od tych zahukanych lu 
dzi, Dopier/o, gdy się zorientowali, 
że nie jestem gepistą, otworzyły 5m 
się cokolw5ek usta. Uczeni pociesza­
li się, że pracując tutaj naukowo, 
oddają przysługę swojej ojczyźnie 
rosyjskiej.

Nogtieiw zaprowadził nas następ­
nie <ło szpitala. W iększość chorych 
'odwracała się twarzą do śc5any. Min 
tem wrażenie, że nie chcą z nami 

'rozmawiać, dlatego, iż należymy, 
'jak sądzili do komisji rządowej, któ 
'ra bada stosunki na Sołówkach. Mu 
ś 5eli mieć widocznie gorzkie doś­
wiadczenia z takimi komisjami, 
Wzdragali s*ę więc przed uidziełe- 
Iniem jakichkolwiek prawdziwych 

iluformacyj o panujących tu stosun­
kach.

Wśród personelu sanitarnego by­
ła świeflo wyglądająca, może 30-let 
nia pielęgniarka; Nogtiew przed,sta 
w ił ją jako dawną hrabinę H „ z któ 
rą będę mógł się bawić, gdyż m ów5 
dobrze po -niemiecku. Oświadczyła

tmi w  czystym żargonie żydowskim, 

że jest urodzoną księżniczką H. ze 

'starego kaukaskiego rodu ks:ążęce- 

jjo i że po odbyciu 5-letnicj „sprawie 
d liw ej kary" za fałszowanie pienię 
'dzy zgodziła się pozlostać tu jako 
pielęgniarka, warunki bowiem odpo 
'w i a da ją je j i nie są takie złe, jak to 
twierdzi burżuazyjna prasa zagrani 
czna... Odrazu się zorientowałem, i 
podziękowałem  jej, k5edv zapropo­
nowała mi, że oddaje się n-a czas po 
bytu do m ojej dyspozycji jako tłu­
maczka.

Nogti-ew oprowadził n-as następ­

nie po wyspie, która ma dobrze roz 
budowaną sieć dróg komunikacyj­
nych. W ieczorem  zaś w sal5 teatral­
nej w ielkiego domu klubowego od 
było się specjalne przedstawienie, 
■podczas którego występowali wy bit 
hi artyści starej Rosji, Bylńśmy wzru 
tsizeui produkcjami orkiestry i człon 
ków  dawnego baletu carskiego, któ 
rzy, w  straszliwym położeniu, sta- 

I w ia ją  swto-ją sztukę ponad wszyst­
ko, 1 -podczas występów przechodzili 
samych siebie. Oklaski nasze szły 
więc z głębi seTca. Setki obecnych 
więźniów wyraziły swój zachwyt 
pełnym powagi m ilczen5em.

Podczas pauz mieszałem się z tłu 
,mem więźniów. Z krótkich -rozmów 
zacząłem lorientować się w codzien 
nym życiu na Sołówkach. Pomału 
otw5eraly mi się oczy. Jako facho­

wiec byłem zdaleka od walk poli­
tycznych, nie miałem pojęcia o poli 
tycznym i osobistym terrorze. I do­
piero ftaitaj na Sołówkach miałem 
|okazj,ę zajrzeć za kulisy sprawiedli 
wości sowieckiej. Szeptem mówili 
m.i skazańcy, że to, co mi gepi.ści 
pokazują, nie ma n5c wspólnego z 
prawdziwym życiem na wyspie; aby 
je poznać, trzeba odwiedzić, i to 
nagle, robotników, pracujących przy 
wydobywaniu torfu i przy wyrębie 
lasu.

Inn5 więźniowie opowiadali, że w 
przeddzień naszego przyjazdu wszę 
dzie tam, gdzie mian/o nas oprowa­
dzać, odbyła się „próba generalna". 
I  tak kilkudziesięciu ciężko chorych, 
którzy w  zinre przy wydobywaniu 
torfu i przy cięciu drzewa odmrozili 
sobie ręce i nogi wskutek nieludz­
kich warunków pracy, bez-poŚTedn:o 
przed naszym przybyciem usunięto z 
sal szpitalnych i przeniesiono d-o od­
ległych baraków, abyśmy ich nie mo 
igl5. zobaczyć. Straszna „karna izba 
Izolacy jna" gdzie łamie się opór 

więźniów -najbrutalniejszymi środka 
•mi terrorystycznymi, została także 
■uporządkowana prz-ed naszym przy 
byciem i zmieniona n-a niewómą cel 
kę więzienną.

Jeden z więźniów zakomunikował 
mi szeptem, że ub5egłej zimy, kilku 
Set skazańców, którzy, zrozpaczeni, 
-wspólnie zaprotestowali przeciwko

BUDOWA MOSTU WOJENNEGO
w ciągu 3 6  godzin przez organizacje. Todfa

Oto jest nasz mc&t wojenny, 
wówczas staliśmy tu przed ruinami 

wysadzonego ielazo-betonowego mo 
stu. Zespoły budowy mostów, wysa­
dzające i  oczyszczające, naszego od­
działu O, T. wzięły się do roboty. 
Usuwanie gruzów przedstawiało nie­
wymowne trudności. Samycb tytko 
ładunków wybuchowych potrzeba 
było 90. W  tym samym czasie nale­

żało zorganizować dowóz budulca 
na nowy most z oddalonego równo 
o 100 km. tartaku, który na nowo u- 
ruchomiono. Kolumna brygady prze 
wozowej Todta N. S. K. K. z 9 ma­

szynami została odkomenderowana 

do tego celu.

Zaledwie ludzie z oddziału budo­

wy mostu uporali się z wyładun­
kiem przewiezionego ciężkiego sprzę 

tu, zaledwie był ukończony montaż 
ram i ustawienie motorów, gdy nad 
jechały już także pierwsze transpor­
ty drzewa. Jedno kółeczko musi 
chwytać drugie, jeśli taka budowa 
mostu ma się udać w krótkim, przez 
wojnę dyktowanym, przeciągu cza­

su, podczas gdy na drugiej stronie 
jeszcze oddziały oczyszczające w y­
ciągały z toni ostatnie bryły betonu, 

z tej strony zaczęły już kafary wbi­

jać pierwsze przęsło na przyczółku 
mostowym.

Cała długość wynosi 44 ni. Przez 
36 godzin śledziliśmy jego stawanie 
się, zanim byl gntów, To  tylko

szczupły epizod, przeżyty na auto­
stradzie Mińsk —  Moskwa, wśród 

ociekających potem, w  natężeniu 
pracujących robotników frontowych 
i ostro wydających zlecenia inżynie­
rów, których jedyną troską w ciągu 
tych 36 godzin było wolne od tarć 

wzajemne chwytanie się wszystkich 
kółeczek, które należały do inaszy. 
nerii pracy przy tym moście: oczysz 

czanie, dowóz budulca, dowóz sprzę 
tu, roboty budowlane.

Był to tylko maty epizod w ra­
mach ogólnego przeżycia, ogólnego 

wysiłku. Lecz z dzienników budowy 
niewielu jednostek O. T. z liczbą O- 
koło 25 oddziałów budowlanych ze­

stawiliśmy następujący obraz pracy 

na przestrzeni Mińsk —  Smoleńsk.

19 mostów z  rozpiętością od 30 

do 65 m. i wysokością aż do 12 m. 

wykonano w  okresach budowlanych 

od 2 do 8 dni. Przecinają one rzciki, 

drogi i tory kolejowe, mają wytrzy­

małość nośną od 16 do 24 ton i

wszystkie posiadają dwa tory na
jezdnie, częściowo tor dla cyklistów

i tor dla pieszych.

W  tym samym czasie wybudowa­

ły te sam e o dd z ia ły  na d rogach  bo ­

cznych dalszych 17 mostów o roz­

piętości od 30 do 110 m. i  wysokośei 

do 11 ni.

Oddziały tych jednostek, wysa- 

I dzająefc w powietrze i oczyszczające 

usuwały nic tylko gruzy na nriej- ( 

scach budowy mostów, ale oczysz­

czały samą szosę z niezliczonych 

czołgów i aut, które bolszewicy w 

swoim odwrocie musieli porzucić; 

oczyściły większą ilość poważniej­

szych zapór przeciwczołgowych i  u- | 

nieszkndliwiły ładunki materiałów
i

wybuchowych i opatrzone mechaniz 

mami zegarowymi miny.

Do mniej skomplikowanych prac 

przy naprawie dróg, jak zasypywa­

nie lejów  i szutrowanie, wciągnięto 

tysiące rosyjskich robotników, nad 

którymi straż i kierownictwo poru. 

czone zostało pracownikom fronto­

wym wojsk budujących drogi. Cięż­

ki sprzęt, jak walce parowe, rnaziar. 
ki. smołowe, sprowadzono z daleko 

na tyłach znajdującego się parku 

oddziałowego. W iele tysięcy metrów

kw ad ra tow ych  d ro g i o trzym a ło  n o ­

wą solidną, smolną nawierzchnię, 

setki kilometrów poprawiono, w y­

równano, wyszutrowano, lub wyło­

żono kamieniem. Obecnie na tej szo 

sic komunikacja odbywa się ciągła 

i  bez przeszkód. N igdzie już więcej 

nie trzeba skręcać na objazdy.

Tu i ówdzie spotykamy jeszcze 

pracownika frontowego na miejscach 

budowy: sowieccy robotnicy cyw il­

ni pracują pod ich kierownictwem. 

Obraz, który nakreśliliśmy powyżej 

w kilku cyfrach, jest tylko niedosko 

natyin tymczasowym zestawieniem. 

Ostateczny bilans będzie wyglądał 

dałeiko poważniej. Nasze oddziały 

znajdują się obecnie na wschód od 

Smoleńska. Maszerują one zawsze 

tuż za frontem. Były cne już za 

Smoleńskiem, gdy bolszewicy wciąż 

jeszcze w swoich ogłoszeniach pra­

sowych podawali miasto za swoje.

■nieludzkim warunkom pracy, jako 
„wzdragających się pracować" z/o­

stało poprostu zapędzonych na 
brzeg nieco zamarzniętego morza, 
gdzie ich wys trzela no z karabinów 
maszynowych, a następnie rzucono 
do wody. Protestowali zaś przeciw, 
ko temu, że w ciągu całeglo roku bez 
jednego dnia wypoczynku musieli 
ciężko pracować przy wydobywaniu 
torfu i wyręł>5e lasu przez 14 godzin 
na dobę, nie mając chwili wypoczyn 
'ku ii wystarczającego pożywienia.

A inny więzień powiedział mi, że 
bym  zaproponował Nogtiewiowi 
urządzenie, jak to jest tutaj w zwy 
czajiu, „ćwiczeń w strzelaniu do ży­
wego celu". Jest mianowicie blisko 
mieszkania Nogtiewa specjalny mur, 
gdzie n.a spiczastym daszku sadza 
>się więźniów, niepodobająeych s:ę 
'kierownictwu obozu, a zwłaszcza 
bezdomne dzieci —  bezprizornych, 

ito których następnie zupełnie p5ja
ni komendanci obozu strzelają z pi 
■stoletów. Z nieszczęśliwców tych 
zdejmuje się przed tym ubranie i sa 
dza się -ch na daszek jak  na konia, 
tak że przymarzają formalnie do 
tmuru. Sirzela się do nich nawet wte 
!dy, kiedy mają w sobie już kilka 
kul. PrzymarzJi bowiem i lue mogl5 

'zlecieć.

Powyższe wypowiedzi potwierdził 
mi 22-letni delegat komunistycznej 
młodzieży Polski, który przez dłuż 
szy czas pracował w wydziale m ło­
dzieżowym  K o m in t e r n u ,  a który zo 

stał skazany na 10 lat izolacji na 
Sołówkach za należenie do opozycji 

t. zw. „praw icy" (umiarkowany k-e 
runek w partii). Dodał, że na Sołów 
kach dzieją się rzieczy znacznie gor­

sze.
Byłem głęboko wzburzony. Pobyt 

na Sołówkach otworzył mi oczy na 
przerażający „nowoczesny wymiar 
kary w państwie robotników",

N n tv c h n v n s t  po powrocie do Mo 

skwy napisałem szczegółowe sprawo 
zdaje o wszystkim, co widziałem : 
słyszałem, i przedłożyłem je Central 
nej Kom isji .Kontrolującej Partii. 
Skutek był tak5, że na Solówki wy­
słano komisję, która stwierdziła, że 
więźniowie żyją tam i pracują w 
przerażających warunkach, że panu 
je tam niesłychany terror Nogatie- 

wa, a wartownicy znęcają się nad 
więźniami oraz, że setki „izo low a­
nych" zamordowano. Nogatiewa usu 

mięto, ale niedtoglo potym wypłynął 
jako kierownik całej sowieckiej gos 
podarki leśnej oraz przemysłu pół­
nocnej Rosji przerabiającego drze­

wo. Jego władzy podlegają nie tył
ko ie łńedne nieszczęśliwe m a s y  p r z y  

musowych robotników w licznych 
obozach koncentracyjnych północnej 

'Rosji; obecnie jest on także dowód 
clą potężnej armii kołchoźników, 
owych „dobrowolnych" robotników 

leśnych, których miliomy pędzi S'ę 
corocznie do lasów północnej Rosji, 
gdzie składają swój haracz rządowi 

(sowieckiemu.

NIEDOLE ANNY,,
O p o w i e ś ć  o  l o s a c h  w H m a n k i  w  c z a s a : h  o s t a t n i c h

N ie  o m y liło  A n n ę  p r z e c z u c ie ;  
p o  k ilk u  d n ia c h  o  z y s z e :  p a p ie r

u rz ę d o w y , n a ka z  eksm is ji.

Z ro z p a c z o n a  A n n a  p o s z ła  d o  
p s n i A d a m sk ie j,

—  W y rz u ca ją  m n ie  z m ie s zk a ­

n ia  —  p o s k a r ż y ła  się.
—  I nas le ż . C a ły  d o m  re kw b u - 

ją d la  ja k ich ś  tam  sw o ich  c e ló w . 

Ju ż oob ie  naw e t u pa trzy łam  ła d n y  
p o k o .k  w  ś ró d m ie śc iu , d o ś ć  w y ­

g o d n y  i n ie  k rę p u ją c y . A  pan i 
e d z ie  s ię  p o d z ie je ?

—  N ie  w iem ... W y z n a c z y li mi 

m ie s zk a n ie  a ż  łfen, p ra w ie  z u p e ł­
n ie  za m iastem . M u s ia 'a b y rn  4 czy  

5 k ilo m e tró w  c h o d z ić  d o  p racy .
—  To rz e c z y w iś c ie  fa ta ln ie

—  W ie  pan i... —  p o d ję ła  n ie ­
p e w n ie  A n n a . —  M n ie  s ię  w y d a je , 

ż e  fo  w szy s tko  p rz e z  K o k o s zk in a . 

Z a p o w ie d z ia ł ,  że  b ę d z ie  s ię  m śc ił 
za  m o ją  o d m o w ę . P o c ó ż  w ła d zo m  
tak i d o m e k  na Z w ie rz yń cu ?  Je - 

s iem  p e - " la .  że  to  je g o  ręka.

—  Bo  ja  w iem ?... C h y b a  n ie . 

P rz e c ie ż  to sp ad a  na w s z / s ‘ k ich  
lo k a to ró w . . C h o c ia ż . .. AAoże p an i 
s łu szn ie  p o d e jrz e w a  M ik o ła ja .  

K ie d y ś  p o w ie d z ia ł  d o  m n ie :  b ę d ę  
ją g n ę b ił  i p r z e ś la d o w a ł , - a ż  sk ru ­
szę  je j o p ó r . M o ż e  d o tr z y m u je  

s ło w a , c h o ć  w y d a w a ło  m i s ię  to 
pu s tą  g ro źb ą ...

—  C z y  m o żna  tak  g u b ić  n ie w in ­

n e g o  c z ło w ie k a ?  C z y  fo  w o ln o  d la  
p ry w a ty  tak  w y ko rz y s ty w a ć  u rząd , 

w ła d zę ?

A d a m sk a  ro z e śm ia ła  się.
—  Tu je d n i d ru g ic h  s tra s z liw ie  

s ię  b o ją . K a ż d y  n iż s z y  fu n k c jo n a ­

riu sz s łu ch a  ś le p o  w y ż s z e g o , c h o ć ­

b y  ten w /m a g a ł g łu p s tw  n a jb a r ­

d z ie j fan ta s ty c zn ych .
—  P rz e c ie ż  isn ie je  ja k ie ś  p ra ­

w o....
A d a m sk a  w z ru s zy ła  ram io n am i
— N a  p a p ie r z e  i w  d e k la m a c ja ch  

ustnych . W  p ra k ty ce  k a żd y  stara 

s ię  b y ć  sa m o w ład n ym  k a c y k ie m  w

sw o im  za k re s ie , p o m ia ta ć  lu d źm i, 

u k a zyw a ć  sw o ją  p o tę g ę .
—  P rz y s z ło  m i coś na m yśl... Pa­

ni u trzym u je  d a le j zn a jo m o ść  z 

tym i panam i, n ie  p a m ię la m  ich  na­
zw isk , no  z tym i N K W D ?

—  A , z K o lą  i z  Saszą , o w ­

szem .
—  C z y b y  p an i n ie  p o m ó w iła  z 

r.i-mi, ż e b y  ja k o ś  w p ły n ę li,  u sp o ­
k o il i te g o  c z ło w ie k a . Je s łem  p rze ­

kon ana , że  stra c iłam  p ra c ę  w  a r ie ­
lu p r z e z  K o k o s z k in a , a te ra z  tracę  
p rz e z  n ie g o  d a ch  nad  g ło w ą . K to  

w ie , co  m n ie  m o że  je s z c z e  sp o t­
kać  z p o w o d u  te g o  c z ło w ie k a .

—  Hm .. To  n ie  taka  ła tw a  sp ra ­

wa. Posta ram  s ię  je d n ak . M o ż e  coś 
z ro b ię . Bo  je ś li tak  n a p ra w d ę  jest, 

jak  p an i m ów i, to  w ie lk ie  św iń ­
stw o. O s ta te c zn ie  w sz y s tko  ma 
sw o je  g ran ic e . C z e g o  n ie  lu b ię , to  

te g o , b ym  ska ka ła , ja k  k to ś zag ra . 
Pan i n ie  c h ce  z n im  ży ć , to  p a n i 

rz e c z  i o n  n ie  m a p ra w a  zm u - 
z a ć  p a n ią  d o  te g o . M ó w ią c  p ra w ­
d ę , p a n i je s f d z iw a c z k a . T ak i p ię k ­
n y  c h ło p a k !  A łe . zm uszać?  O , na 

ło  n ie  p o z w o liła b y m  n ik o m u ! 

W ię c  d o b rz e :  p o m ó w ię !

Ju ż u s ie b ie  w  m ie s zk a n iu  A n n a  

ż a ło w a ła , że  p o ru s z y ła  tę  sp raw ę  

z A d a m ską .
— N ie p o tr z e b n ie  fo  w szys tko  

p a p la ła m  —■ w y m a w ia ła  so b ie . —  
K to  w ie , co  z te g o  m o że  w yn ikn ą ć . 

E ksm is ji ju ż  n ie  o d w ró cę . Z a  trzy  
d n i m n ie  tu ju ż  n ie  b ę d z ie .  W o lę  

m u  w y b a c z y ć  w szys tko  z ło , n iż  
w ie d z ie ć ,  że  ot, u ę c z y  s ię  p r z e z e  
m n ie  c z ło w ie k  w  w ię z ie n iu , c h o ­
c ia ż  w y rz ą d z ił  m i ty le  k rz y w d y .

P o w ró c iła  n aw e t d o  A d a m s ld e j.

—  N ie ch  p a n i le p ie j n ic  n 'e  m ó ­
w i. O s ta te c zn ie  ja m u w y b a cza m . 

B y le  m i ju ż  d a le j n ie  o b r z y d z a ł 

ż y c ia .

—  Z o b a c z y m y  —  p ok ręca ła  g ło ­
w ą A d a m sk a .

A n n a  za ję ła  s ię  p r z e p r o w a d z ­

ką. Z  ża lem  ż e g n a ła  m ie s zk a n k o , 

w  k łó rym  s p ę d z iła  la ła  sw e g o  m a ł­

że ń s tw a , w  k tó rym  A ś  u jrza ł św ia t­
ło  d z ie n n e , g d z ie  z usf m a leństw a  

p a d ły  p ie rw s ze , pow ilan .e  s za lo n ą  

ra d o ś c ią  s ło w a ; „M a m a  —  fa ta "

Z  w ie lk im  fru dem  a je d n o c z e s ­

ne n ie śm ia ło ś c ią  w p ro s iła  s ię  A n n a  
r.a m ie s zk a n ie  d o  d ru g ie j sw ej

c io tk i,  E m i i i ,  k tó re j m ąż b y ł w ła ­

śc ic ie le m  w ię k s z e g o  sk le p u  sp o ­
ż y w c z e g o . M im o  la t 60 -c iu  w uj 

S tas iuk , ja k  n a zyw a ła  g o  żo na , u- 

m ie ję tn ie  „ z l ik w id o w a ł "  sw ó j in ­
te res. W  je g o  s k le p ie ,  z ie ją cym  

pustką , g o sp o d a rz y ł;  ju ż  inn i. W u j 
S tas iuk  w  k ó łk u  ro d z in n y m  p rze k li 
n a ł ich  s ia rc zy śc ie . P rzyn a jm n ie j 
ra z  na d z ie ń  m u s ia ł p r z e d e f i lo ­

w ać  p r z e d  n ie d a w n ą  swą w 'a sn o ś - 
c ią , b y  u s ze d łs z y  p a rę  k ro k ó w , 
sp lu n ą ć  z o b r z y d z e n ie m  i g n ie ­

w em .

P rz e p ro w a d zk a  o d b y ła  3ię ra - 

łam ; p rz y  ż y c z liw e i i w y d a jn e j p o ­

m o c y  d w ó ch  na jsta rszych  syn ó w  
s z e w co w e j, k tó rz y  w ys ta ra li s ię  o 
d w u k o ło w y  w ó ze k  C zę ś ć  rz e c zy  

p o w ę d ro w a ła  na strych , g d y ż  n r e -  
s ik a n ie  c io tk i E m ili i p e łn e  b y ło  

g ra fów .

Ju ż  p ie rw s z e g o  d n ia  p o b y tu  na  
n o w ym  m ie s zk an iu  c io łk a  Em ila  

o św ia d c z y ła  A n n ie :

—  T e ra z  nas tu fy le  k o b ie f ,  że  

o d p ra w iła m  s łu żą cą . Z a  c ię ż k ie  

c za sy , ż e b y  te ra z  trzym ać  d z ie w ­
c zyn ę . N ie c h  le p ie j  je d z ie  na w ie ś .

d o  sw o ich . A  P o la  n ie ch  d o b rz e  

p iln u je  A s ia , ż e b y  n ie  b y ło  n ie p o ­

rząd ku .
N a k a żd ym  k ro ku  A n n a  c zu ła  

s ię  s k rę p o w an a  za ka za m i p e d a n ­
ty czn e j, b e zd z ie tn e j, w ym a g a ją ce j 

c io tk i.  W u j S tas iu k  r o b ił  „ d e b rą  

m in ę " , c zu ła  to  A n n a , a le  n ie  b y ł 
z a d o w o lo n y  z g o ś c i. A  tym czasem  
A ś  m us ia ł p r z e b y w a ć  d u ż o  w  d o ­

mu, g d y ż  z a c z ę ły  s ię  w c ze sn e  s ło ­
ty i n ie  p o z w o li ły  w y c h o d z ić  z 

d z ie c k ie m  na d łu ż s z e  p rz e ch a d z k i.  
A ś  d o k a z y w a ł w  do m u , czasem  
h a ła so w a ł, na co  w uj S tas iuk  u - 
ska rża ł s ię  c o ra z  g ło śn ie j.  Z m a rt­

w io n a  A n n a  m yśta ła :
—  M o ż e  ź le  p o s tą p iła m  z M ik o ­

ła jem ? M o ż e  trze b a  b y ło  p o ś w ę -  
c ić  w szys tko , ż e b y  A s :o w i b y ło  
d o b rz e ?  Je ś li tak  d łu ż e j po trw a , 

n ie  b ę d z ie  m n ie  s ła ć  n aw e t na 
k u p n o  o d ro b in y  m le k a  d la  n ie ­

go !... I c o  b ę d z ie  w ted y ?
P e w n e g o  d n ‘ a, k ie d y  w ie c zo re m  

k ie ro w a ła  s ię  d o  d o m u , k to !  c h w y ­

c ił  ia  z ty łu  za ło k ie ć .
O b e jr z a ła  s ię  i s k a m ie n ia ła  z 

w ra żen ia .
(C . d. n.)
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I.

O k rę g  w sch od n ' w e  w rześn iu  (P K j .

Fin powróci} z obydwoma w yw ia­
dowcami z nad rzeki Tundisa i przy­

niósł notes niemieckiego podoficera. 
Oczyw ;ście, notes ucierpiał od desz 
cm , który od kilku dni padał, a 
okładka, na której było j'ego nazwi 
sko, wyglądała nieco postrzępiona.

Wówczas, gdy podoficer robił 
pierwsze swoje notatki, znajdowali 
s 't  ptanierzy jeszcze wyżej nad tak 
zwaną „droga, kładlkową". Była to 

droga, którą saperzy i pionierzy wy 
hodowali przez las pierwotny i bng 
no : która gdzieś inni parę kilomef 
rów przed Salin wychodziła na goś- 
c :v re c .

Tą drogą zaatakowano, tą drogą 
szli naprzód piechurzy, to znaczy, nie 

szli — pełzali. Metr za metrem trze 

ba było zdobywać. Las rósł z lewa i 
prawa jak mur, a tu i ówdzie, a wła 
ściwie wszędzie w lym lesta ciągnę­
ły  się bagna. T wszędzie, ale ukryte, 
przed oczyma nacierających, znaj- 
dowałv sic szańce opancerzone i sta 
nowrska Sowietów poza gąszczami 
przed trzęsnw!skami nie do przejś­

cia.

Gdy się stanęło tu, na skrzyżowa 
niu dróg, to zrnaczy starało się sobie 
wynaleźć jamę, bv się schronić 
•przed ogniem artylerii i granatów 
bolszewickich, wówczas widziało się 
przed sobą Sailatu.ntnri. A Saltatun 

tuiri było celem ic j walki. Albowiem 
wraz z nim obserwatorzy sowieccy 
mieli widok na drogę i na las p rzed  

Salla, Stanowiło owo podium wyso 
kości 600 m. dla kierowników ba te 

ryj. I diaiego nie było w tym nic 
d z iw n e g o , że m o g li oni s tr ze la ć  

z dokładnością jednego metra. W  
tych godzinach, gdy ptanerzy dotar 

li do skrzyżowania dróg, podoficer 

musiał uczynić ,p'erwsze swoje zapi 
ski. Znajdowały się one tuż za na z 
wiskami żołnierzy jego grupy i za 
formułkami na obliczenie ła d u n k ó w  

wybuchowych. Mów'ło się fam:

„Rankiem o godz, 5.30 zna jdu je­

m y się pod gwałtownym ogniem. 

Nadchodzą meldunki o nieprzyjaciel 
skich czołgach. Montujemy nasze 
miotacze płom ieni, Do m iolan ta  og­
nia jednak nie dochodzi, pon iew aż 

przeciwnik zawraca. Od częstych wy 
rzutów zepsuł się jfeden nrotacz. 
Zn iszczył sję wentyl".

Konstatuje tylko fakty. Tego, co 
się poza tym kolo niego dzieje nie 
■opisuje. Dowodzi on grupą pionie­

rów : ojrsuje je j historię. Krótko, 
rzeczowo i trzeźwo. Leżeli oni tu w 
swoich jamach i czekali. Piechota 
szła dalej naprzód. Oni mieli czas 
zmuszeni byli dokładniej zaznajomić 

się ze swoim otoczeniem. Wszędzie 

w'doczne były leje od wybuchów. 
Na lewo stał rozbity przód armaty. 
W  miejscu, grtiie k o ń c z y ła  się dro­
ga kladikowa, urządzono pośpiesznie 
punkt opatrunkowy.

M im o  w czesn e j g o d z in y  b y ło  ju ż  

b a rd z o  g o rą c o . L e ż e l i  w  ten  sposób , 

Że w ie ją c y  od  czasu  do c.zasu w ia tr  

■niósł int w  n ozd rza  w si rot na w o ń  

sp a lon ego  lasu , z n a jd u ją c e g o  s ię z 

le w e j s tron y  d r o g i.  P o n a d  n im i śp>e 

w.ałv. la ta ły  i s y c za ły  p o c is k i,  Z tego  

n ie w ie le  sob ie  r o M li.  A le  ź le  b y ło , 

g d y  ku la S trze lca , u k ry te go  na d rz e  

w ie , u d erzy ła  zn ien a ck a  o b o k  n ich. 

J ed en  żc łn śerz w ró c ił  z  p rz ed n ie j p o  

z y c j i .  O trz y m a ł on  p o s trz a ł w  u d o  

■ ch ro m a ł. A le  z idaw a ło  s:ę, że to  um  

n,c n ie  p rzes zk ad za . Z a w o ła ł :  „C i

łana na fro n c ie  id ą  d o b rze  n a p rzó d . 
P leT w is*y m os t je s t  jeszcze ca ły , 

n’ os ! nad m a łym  s tru m ien iem  b ło t  

^ s t y m . Jeśli la k  d a le j p ó jd r e ,  w te
" y  mv 

W  i 
Piekło

gim moście! Most jest wysadzony. 
W  tyle znajdu ją .się szańce!"

Czasem stawało się na kilka se­
kund cicho. ZaczerpywaF oddechu. 
Za nimi stał pułkownik na nowym 
pułkowym stanowisku bojowym . Je 
go głos był ochrypły i stłumiony. 
Winne temu były te przeklęte pło 
nące lasy, które w ciągu ostatnich 
dni zasypywały !ch chmurami dy­
mu.

W óz sanitarny nadjechał z frontu 
i popędził mimo. Podniósł się tuman 
kurzu i pyłu. Słońce smażyło gorą 
cym żarem, powietrze grało, śpiewa 

ło i syczało, a cała okoFca, lasy, Mo 
ta, i gąszcze zionęły chaosem, śmieT 
cią i zagładią. Starszy żołnierz krzyk 

nął obok podoficera: „Oto nadcho­
dzą czołgi, nasze czołgi idą naprzód!"

Może podoFcer myślał; te będą 
mogły pomóc. Ale i dla załogi czoł 
gów jest tu wściekle wąskie pudło. 
Czołgi muszą przedostać się drogą, 
nie mogą zboczyć ani na lewo, ani 

na prawo, ponieważ eiągme się tu 

io przeklęte bagno. Oby się tylko 
udało!..

Minęła 11 godzina. Ogień na skrzy 
żowaniu dróg ustał, ale na przedzie 
przy moście trajkotały jeszcze kara 
hiny maszynowe i grznrały grana­

ty.
Goniec przybył drogą kładkową, 

odstawił swój motocykl i pobiegł na 
stanowisko bojowe. Zanim z powro 
tem odjechał, leżał przez chwilę z 

nimi,
„No cóż słychać n o w e g o ? "  —  spy 

tał podof:cer. Twarz gońca była czar 
na od kirrzn i sadzy. To była — mó 

w ił —  wściekła jazda. Z tyłu przy 
dirodize. kładko wej pali się las, las, 
w którym złożono amunicję artyle­
ryjską, przeklęła historia. Ledwo 
się przedostał. Kapitan P. —  próbu 

je właśnie ze swo:mi ludźmi zgasić

ogień. Jeden żołnuerz został ranny. 
Na szczęście lekko, od pękaj'ącycb 
granatów.

Pewnego razu, czy było to koło 
wieczora, czy na drugi dzień, czy 
w nocy, która nie zuała żadmej ciem 
ności —  ujrzeli generała. Swojego 
generała. Nadszedł z frontu. Odra- 
zu poznaF, że także szedł przez bag 
no, albowiem jego buty były równie 
mokre i zabłocone, jak i ich włas­
ne. A każde spodnie żołnierskie mo 
gły być porównane z jego spodnia­
mi. Generał był pTzy nich tu, na 
przedzie, łu, w tym kotłe czarow­
nic. Rozmawiał z pułkownikiem, sie 
dział .skulony z tyłu za urwiskiem, 
■na którym leżeli dwaj zabici boisze 
w !cy, w jamie, gdy artyleria znów 
grzmieć zaczęła i ostrzeliwać skrzy 
żnwnnie dróg.

Generał — to był ich człowiek.
„R lipca wieczorem o 22 godizinie 

nadchodzi rozkaz, że wtarliśmy się 
'przeprawić o godzinie 2 rankiem. 
Kompania zostaje podzielona. Ja 
‘otrzymuję rozkaz; przeprowadzić od 
dzia ł szturmowy. Zgłaszm się z od­
działem szturmowym o godz. 23,40 
ta dowódcy 5 kom pairi".

Tak jest zanotowane w dzienni­

ku podoficera, znalezionym później 
taad rzeką Tuntsa.

„P io n ie r z y ,  n a p r z ó d !"

Zabrali swoje łodizie gumowe i 
udali .s:ę «  lewo przez gąszcz k u l 
rzece. Panował swoisty, płowy 
zmierzch. I  deszcz padał. N ieprzyja 
ciel strzelał z airmat i granatników, 
obsypywał ogniem w  sposób plano- 
Hvy teren z lewej i z prawej strony 
“rzeki. Odłamki ćwtarkały o konary 
drzew, albo uderzały z pluskiem w 
błotnistą ziemię.

Tylko z trudem posuwali się na­
przód. Podoficer klął tna piechotę. 
Bracia mogFby tu coś nie coś po­

móc. Tutaj to była całkiem przekię 

Ta siekanina. Co chwilę trzeba było 
rzucać się na ziemię, co chwilę nad 

łaty wał z sykiem taki kuferek : roz 
ryw.ał las i m iotał swoje odłamki po 
iziemi, że się myślało: Teraz ma już 
jednego, teraz..."

Czy pionierzy po drugiej stronta 
drogi w  lepszym byli położeniu ?—  
Nie mógł dokończyć myśli, ponie­
waż nagle pocisk padał przed nami, 
n:esłyszany spadł z nieba i rozerwał 
■się.

Ktoś zawołał: „Jedna łódź straco 
na. Kom ory podziurawione" —  „Da 
le j! naprzód! Po drodze wsadzić 
korki zatyczfcowe. Spróbować, czy 
przecież powietrze nie zatrzymu­

je  się w środku".
Gęstwina stała się rozleglejsza ‘ 

taiższa. I  teraz ujrzeli już także pie 
eh u rów w jamach. Rzeka musiała 
być przed nami. Kuolajoki, albo jak 
■się fam ona dokładnie nazywała. 

T o  było zresztą tak wszystko .jed­
no! Ci z tamtej strony ztanęli ze 
swoich szańców morderczym og- 
fniem. Ostrzeliwali skraj gęstwiny, 
łupali swoimi pociskami drzewa. 

‘Ale c:cho!.. Całkiem zdaleka zbliżało 
łsię brzęczenie, głuche i przenikliwe. 
'Zagłuszało klekot karabinów maszy 
taowych, ścieliło się w  uszach, kiedy 
izsdawały się jeszcze brzmieć hukiem 

gwałtownego granatu.
Wspaniałe było to brzęczenie. 

Uspokajało, pobudzała ich do głoś 
taćgo zachowania się i nieostrożnoś 
ci. Podnosili głowy. Ich Stuka nad­
chodźmy, niemieckie Stuka, Bogu 
dzięki!

A później płynęło brzęczenie po . 
taad nami. A potym zajęczała ziemia, 
Wstrząsnęła się, zadrżała. Wybuch 
■rozerwał niebo ' puszczę. Potym  za­
m ilkły karabtay maszynowe przeciw 
mika.

Spojrzenie na zegarek.
Atak! Naprzód.
Wypadili z gęstwiny, przedarli się 

przez bagnislą łątkę. I oto rzeka. Na 
lewo stała strażnica. Na prawo znaj  
dowal się opancerzony szaniec.

Co myślą c: ludzie w tym momen 
cie?

Może myślą: dotychczs idzie wszy 
stko dobrze!

Może myślą: czy inni także teraz 

nacierają?
Może ktoś myśli: T o  jest właśnie 

ja  przeklęta rzeka, Kuojaloki nazy­
wa się ona. Finowta przetłumaczyli 
mi je j nazwę. Rzeka śmierci. W cale 

taie piękna nazwa. Dlaczego potyka 
Się tu ktoś na przodzie, dlaczego nie 
powstaje więcej?... Dlaczego pozosta 
ją c: z lewa w  tyle?

Potym  leżeli w trawie. Powietrze 
z sykiem wychodziło z kiomór łodzi. 
Słyszeli kucie nieprzyjacielskich ka­
rabinów maszynowych; unosiły się 
bezpośrednio nad ich głowami śpiew 
i poszum sniopów, Moto pryskało w 
ich twarze. Z tamtej strony budo­
wali bolszewicy wokół siebie ścianę 
śmiertelną. Siedzieli w swoich szań­
cach i bronili się uparcie i rozpacz 
liw ie. Starszy żołnierz spostrzegł na 
raz, że podoficer powstał. Stał 
wśród gradu kul ; oglądał s:ę, liczył 
swoich ludzi, badał łodzie z pełnym 

spokojem  jedną po drugiej. A potym 
rzekł: „W szystkie są do niczego".

Starszy żołnierz opowiada później" 
„N ie  mogę pojąć, że mu s:ę nic złe 
go nie przydarzyło. Pobiegł dalej, 
jak gdyby nigdy nic. Był poprostu 
fantastyczny".

Krótko mówiąc nie przeszli oni w 
tym miejscu Kuolojaki. Odri.ągnęli, 
Względnie odnieśli swoich rannych 
kolegów aż do skraju gęstwiny i 
rzucili się tam samb

Pewnego razu spostrzegli, jak na

S O W I E C K I E  Z A G Ł Ę B I E  W Ę G L O W E
Nawiązując do artykułów „Goń i n ie  d la le .go , ż e b y  b ra k o w a ło  w ę g  

ca Codziennego" a zwłaszcza do  la w  in n y ch  c zę ś c ia c h  Z w ię z k u  So

w ie c k ie g o , a ra cze j d la te g o , i e

S’1"11 momencie rozpętało się 
na przedzie. I  było ono nie

M" p rz ed z ie  w ś ró d  ż o łn ie r z v . 
Wy-r*}-,

le c z  t-,;..-1’ te źask iem  ' g rzm o ta m i, 
żoto . XC h rze  d a r ło  sic p o za  sk rzy

' nSl**
ły k n ą ł:  „Oni leżą przy dru

artykułu w Nr. 48, str. 2, drukuje 
my dziś artykuł kapitana korwety 
G. Fuerbringera, opublikowany w 
Nr. 44 gaz. „Deutsche Zeilumg im

O stia n d ".

S ku te c zn a  akc ja  n ie m ie c k ic h  

w o js k  na lew ym  b rz e g u  D n ie p ru  

z n a c z n ie  p o g o rs z y ła  c ę żk ę  sy tua­
c ję  c ię ż k ie g o  p rz e m y s łu  so w ie c k ie  

g o , fy m b a rd z ie j,  ż e  ju ż  z a ję c ie  
K r z y w e g o  R o g u  w y tw o rz y ło  d la  

hut s o w ie c k ic h  b a rd z o  p rzy k rą  sy 
tu a c ję  w  z a k re s ie  z a o p a try w a n ia  

ich  w  ru d y  m e ta lo w e . A le  za k ła d y  

w  D n ie p ro p ie tro w sk u  i Z a p o ro żu , 

p ro d u k u ją c e  słał, tw o rzę  iy lk o  ma 
ty u ła m ek  c ię ż k ie g o  p rze m ys łu  
u k ra iń sk ie g o , k tó re g o  trzon em  są 
o lb rz y m ie  z ło ż a  w ę g lo w e  z a g łę b ia  
d o n ie c k ie g o  nad  rz e k ą  D o ń cem  

(D onbas),

Tutaj zn a jd u ją  s ię  p ra w ie  ż e  n ie  
d a ją c e  się i w y c ze rp a ć  z a p a sy  w y  
s o k o w a rto ś c io w e g o , d o b rz e  k o k  

su ją ce g o  w ę g la , w y d o b y w a n e g o  

n ie  Iy lk o  z lic z n y ch  m a łych , a le  i 
d o b r z e  zo rg a n iz o w a n y c h  k o pa lń , 

Jak w ie lk ie  zn a c z e n ie  m a w ę g ie l 
Z a g łę b ia  D o n ie c k ie g o , ja k  ró w ­
n ie ż  d o s faw a  su ro w ca  że la z a  i s ła li 

d la  o b s za ru  p r z e m y s ło w e g o  w  
M o sk w ie , G ó rk a c h , Iw anow ie , Ja ­

ro s ła w iu  i L e n in g ra d z ie , w y n ik a  z 

fe g o , że  trzeba  b y ło  w y b u d o w a ć  

p o tró jn e , c z ę ś c io w o  p o d w ó jn e  lo ­
ry  k o le jo w e  m ię d z y  Z a g ię b ie m  a 

M o sk w ą , U n ie ru ch o m ie n ie  p ro d u  

k c ji s u ro w ca  że la z a  w  z a g łę b iu  d o  

n ie ck im  b ę d z ie  m ia ło  d la  so w ie c  
k ie g o  p rz e m y s łu  u zb ro je n io w e g o  

tra g ic zn e  sku tk i W p ra w d z ie  teo  

re ty c zn ie  b y ło b y  m o ż liw e  z a o p a ­
tryw an ie  z a g łę b ia  d o n ie c k ie g o  w 
p e w n ą  ilo ś ć  rud  z p ó łw y s p u  K e rcz , 
k fó re  s ła n o w ią  p o d s ta w ę  a zo w - 

sk ie j h u ty  s ła lo w e j, a le  i tu ła j a k ­
cja n ie m ie c k ic h  w o js k  z u p e łn ie  

u n ie m o ż liw iła  tran spo rty .
O d p a d n ię c ie  w ę g la  d o n ie c k ie ­

g o  stw a rza  b a rd z o  c ię ż k ą  sy iu a c ję

w ę g ie l d o n ie c k i jest w y so k o w a rto -  

ś c io w y . N a  p o łu d n iu  m o sk ie w sk ie  

g o  o k rę g u  p r z e m y s ło w e g o  zn a jd u  
ją s ię  d u ż e  z ło ż a  w ę g lo w e , je s i to  
je d n a k  ga tu n e k  p o ś re d n i m ię d zy  
w ę g le m  chudym , a b runa tn ym , któ  

ry n ie  k o k su je  i d la te g o  m o że  b y ć  

u żyw an y  ty lk o  p ra w ie  w y łą c z n ie  

d o  p a le n ia  w  fa b ry ka ch  i e ie k fro w  

n ia ch .

P o s ia d a ją c y  b o g a c tw a  na tu ra l­
ne  Z w ią z e k  S o w ie c k i m a je d n a k  

d o  d y s p o z y c j i p o w a żn e  za p a sy  
w y so k o w a r io ś c io w e g o  w ę g la  k o k ­

su ją ce g o  n ie fy lk e  w  Z a g ł. D o n ie ­
ck im  a le . i w  k ilk u  in n y ch  m ie js­

cach . N a d ru g im  m ie jscu  ze  w zg lę  

du  na w y so k o w a r fo ś c io w y  w ę g ie l 
jest z a g łę b ie  k u źn ie c k ie , k tó re  z 

te go  w zg lę d u  zo s ta ło  ła k że  d ru g im  
cen łrum  p rze m ys łu  ż e la z n e g o . Da 

le j n a  w sch ó d  zn a jd u ją  s ię  ró w ­
n ie ż  z n a c zn e  z ło ż a  w  K e m e ro w ie

j C z e re m ch o w ie , ja k  ró w n ie ż  n a d  
A n g a rą , k tó re  m ają p o w a żn e  zn a ­
c z e n ie  d la  k o le i s o w ie c k ic h  (jesz­
c ze  p r z e d  k ilk u  la ły  o p a la n e  b y ły  

ty lk o  d rzew em ). Są je d n a k  e k sp lo  

a io w a n e  n ie ra c jo n a ln ie .

T rze c ie  d u ż e  z a g łę b ie  Z w ią zk u  
S o w ie c k ie g o  z o s la ło  z n a le z io n e  
n ie d łu g o  p o  fym , g d y  w ie lk ie  hu­
ty ż e la z n e  w  M a g n ifo g o rs k u  nasta­

w iły  s ię  na w y m ia n ę  w ę g la  i ru d  z 

K u ź n ie c k ie m . Z a g łę b ie  to  zn a jd u  

je  s ię  w  K a ra g a n d z ie , m n ie j w ię  
ce j w  2/3 d ro g i m ię d zy  P e iro p a w  

ło w sk ie m  na k o le i s y b e ry js k ie j, a 

je z io re m  B a łk a sz  i z o s ta ło  w  p rzy  

sp ie szo n y m  te m p ie  p o łą c z o n e  z fą 
k o le ją . P o m im o  o d d a le n ia  o d  M a g  
n iło g o rs k a  o 1500 km  je s ł o n o  b a zą  
w ę g lo w ą  d la  m a g n ifo g o rsk ic h  hut 

ż e la zn y ch ; d o s ta rcza  p a liw a  także  
d o  w ie lk ic h  hut m ie d z i w  Koun ra  
d z ie  i D że sk a sg a n ie , m ie jsco w o śc i, 

z n a jd u ją cy ch  s ię  w  s tepa ch  ś ro d k o  

w e g o  K a za ch s tan u , b o g a ty c h  w  ru 
d y  m ie d z i.

P o w y ż s z e  z a g łę b ia  n ie  w y cze r­

p u ją  je d n a k  b o g a c tw  w y so k o w a rto  
ś c io w e g o  w ę g la . N a  p r z e s z k o d z ie  
e k s p lo a ta c ji z łó ż ,  k tó ry ch  is tn ie n ie  
s tw ie rd zo n o , s to i b ra k  w y s ta rc z a ­

ją cych  ś ro d k ó w  na u ru ch o m ie n ie  

p ro d u k c ji,  P o m ija ją c  s to su n ko w o  

m a łe  z ło ż a  w  z a ch o d n ie j G ru z j i,  

na p o łu d n io w y m  U ra lu  i na Sacha 
lin ie , is tn ie ją  d u ż e  z ło ż a  n a d  d o l­
nym  b ie g ie m  Je n is ie ju , g d z ie  e ks 

p lo a ta c ja  w y so k o w a r io ś c io w e g o  

w ę g la  b y ła b y  b a rd z o  w y d a jn a  i 
n ie tru d n a , n a s ię p n ie  n a d  le w o ­

b rze żn y m  o d p ły w e m  A m u ru  —  
Burc ją , ja k  ró w n ie ż  nad  P e czo rę  

P o m im o  is tn ien ia  o b e c n ie  

w p ra w d z ie  zm n ie js z o n ych  m o ż ii 

w o śc i z a o p a try w a n ia  p rze m y s łu  so 

w ie c k ie g o  p r z e z  w ła sn e  za g łę b ia ,  
to  w  sy tu u - w o je n n e j i zw ią zan e j 

z n ią  t ru d n o śc iam i k o m u n ik a c y jn y ­

m i, zw ła s z c z a  w o b e c  d u ż y ch  o d ­
le g ło ś c i,  t rze b a  s tw ie rd z ić , że  

p rze m y s ł s o w ie c k i zn a la z ł s ię  p ra ­
w ie  w  ś le p ym  za u łku .

S  iresśeegiB*— es mes iesr
w  € # © « « / mtewie b re g ty js M im

GENEWA, 24 września. (PD ). 
Według „Tiimesa" konserwatywny 

członek Izby posłów Commander 
Rower w przemówieniu swoim  kry­
tykował naczelne dowództwo bry­
tyjskie.

W  taktyce naczelnego dowództwa 
brytyjskiego, powiedz;aJ Rower, w i­
dzi „rękę strategika . amatora". 
Chwilami ma nieprzyjemne uczucie, 
że we wszystkich sprawach w ojsko­

wych Niemcy są mistrzami Angli­
ków, tak w zakresie zakrojonej na 

szeroką skalę koncepcji, jak i w 
zakresie je j realizacji. Pomału od­
nosi się nieodparte wrażenie —  a 
on, Bower, mówi jako człowiek, 
fklóry, po skończeniu dwóch brytyj­

skich akademij wojskowych, strate­

gię dokładnie poznał — że Niemcy 

idUia każdej sytuacji mają opraco­
wany plan, podczas gdy strategia 
a.ngielska jest oportuinistyczna i żyje 
„z  dnia na dzień".

Brytyjskie kierownictwo wojny 
Inie pracuje bez zgrzytów. Tak być 
inio powinno. On, Bower, jesit 
skłonny przypuszczać, że powodem 
jfych zjaw isk zaburzeniowych jest 
potrójna fumikcja Churchilla, który 
jest jednocześnie i przewodniczącym 
gabinetu wojennego, i przewodni­
czącym wydziału obrony kraju, 
i ministrem obrony, a to tym bar­
dziej, jeśli się zważy, że Churchill, 

jako minister obrony, jest władny 
wydawać zarządzenia d przepisy 

postępowania dowódcom, poszcze­

gólnych grup wojskowych.
Nadto Churchill nie był wybredny 

przy wyborze podległych sobie oso­
bistości. Zaprowadziła go zbyt da­
leko chęć zrobienia z gabinetu m i­
nistrów Jednoosobowego rządu. Ca­
ły szereg jego ministrów zostało 
tym, co zewnętrznie reprezentują, 
nie ze względu na swoje osobiste 

zdolności, lecz tylko ze względów 
politycznych, Dochodzi do tego i to, 
że ratowali się, uciekając stałe pod 
„skrzydła optakuńeze Churchilla",
gdy stanowisko ich było zachwiane 

przez kryilykę publiczną. On, Bo­
wer, cieszy się, że tak w prasie, jak 
i w  parlamencie z jaw ia ją  się znak', 
że pomału i prasa i parlament ma­
ją dosyć Jej metody.

lewo przez rzekę ktoś przepływni. Z 
początku myśleli, że jest to boisze 
wik, ale później, skoro człowiek len 
dostał się na brzeg, poznali go. Był 
on obnażnny aż do pasa i n ra ł na 
sobie tylkio spodnie. Na głowie krzy 
w o trzymał się hełm stalowy. Był 
i o porucznik S., który jeszcze raz 
próbował przejść, by na drugiej’ stro 
n 'e  zbadać, czy przecież więcej no 
lewo niema moźFwości przeciągnię 
cia łodzi z piechurami.

Na praiwo od nich, blisko drogi, 
leżał porucznik F. ze swoimi p'one 
rami — szturmowcami przy oddzia 
le przednim. On i jego żołnierze for 
sowali rzekę śmieirc'. Podczas gdy 
na brzegu własne karabiny maszy-no 
we „ograb ia ły" nieprzyjaciela w 
szańcach, które sląd dokładnie moż 
na było rozpoznać, dotarł on do 
drugiego brzegu.

„W yeiągnąć granaty mgłowe".
Wszystko było dziełem sekund. 

W  czasie, gdy przed szańcem rozw: 
jały się szaro .  białe obłoki, prze 
prawiali się piechurzy. Między dro 
gą a szańcem wyskoczył F. i jego lu 
dzie. Biegli skokami przez ogień za 
porowy nieprzyjacielskich baterii. 
Rzucali się na ziemię, pozwalali prze 
lecieć deszczowi odłanrków ponad 
ich stalowymi hełmami, podnosili 

i się znowu. Porucznik na przedzta.
| Czyż wiedział, że z -tyłu za nim przy 

jechał niemiecki ozołg obok wysa­
dzonego mpsfu przez rzekę i niep.rzy 
jacielski .szaniefe zniszczył bezpośred 

| nim ogniem?

Uderzył naprzód. W idzia ł przed 

j sobą Saliałumluri, cel wszystkich, 
którzy przed Sałlą leżeli i walczyli w  
Łoju, trwającym siedem dni d sie­
dem nocy. I z pewnością wszelka 
jego myśl skoncentrowała się na 
tym: Musisz iść naiprzód z twoimi 
pionierami. Musisz utorować drogę 
piechocie. Musisz przeć naprzód aż 
’do tego miejsca, gdzie ta przeklęta 
droga ischodzi się z tą, która prowa 
tizi dio Kaedataksa. A wtedy przeciw 
nik znajdzie się w  pułapce, wtedy 
chwycimy go.

Ale któż wie dokładnie, co on myś 
lał, gdy parł naprzód, gdy wyproslo 
wany woła ł do swoich żołnierzy:

„Naprzód ma M oskwę!"

Taki to był człowiek, znajdował 
łzawsze właściwe słowa we właści­
w e j chwili, la jego twarz śmiała się 
iprzy tym.

Jeszcze strzelało kilku bolszewi­

ków, którzy wysunęli się z szańca, 
ale zostali wybici przez jego ludzi 
i nacierającą piechotę. Do nowego 
skrzyżowania dróg było jeszeze mo 
że tysiąc metrów. Tysiąc metrów pie 
kła i ognia. Jak często rzucali .się 
w  wodę napełnione leje po grana­
tach, jak azęsto podrywali się zraa- 

<wu?...

Nagle wynurzają się przed nimi 
czołgi. Rzucają się w jamę na ziemi, 
czekają. Odkryto ich? Czołg zbliża 
się. Dziesięć m etrów na lewo od 
li ich zatrzymuje się. Luka otwiera 

się błyskawicznie, ukazuje się ręka, 
coś leci ponad ich glowaimi

Pada! Ziemia leci w powietrze. 
Ale chłopak rzucił za daleko. Lecz 
teraz i pionierzy poszli naprzód i 
rzucają swoje granaty ręczne. Dwaj 
Judzie wyskakują z otworu. Trzeci 
pada z powrotem. Granat ręczmy ro 
z e r w a ł  amunicję w czołgu własną 
swoją eksplozją. Czołg w  płom ie­
niach, pali się.

Naprzód! Porucznik na przedzie. 
Na prawo pistolet maszynowy. Z łe 
w ej strony długi drąg. Naprzód, na 
MiO.skwc! Tak  jest. A inni idą za nim. 
Dia piechoty i dla następujących 
czołgów  jest jeszcze dość noboty. 
On toruje tylko ulicę. Nic więcej. 
Kto później, gdy wszystko się skon 
czyło, szedł drogą do Salta, mógł 
znaleźć miarę lego, co zdziałali nie­
ustraszeni żołnierze niemieccy.

Las był postrzępiony i spalony, 
wszędzie stały zburzone i wypalone 
sowieckie czołgi, które pneciwnik  
w rozpaczy rzucił do boju. W ielo 
p iętrzyło się w bagnie i nie można
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M ACULEW ICZOW A.
w ła śc ic ie lk a  m a ]. B o b ry k o w s zc zy zn a

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramen­
tami zmarła dnia 24.IX. 1941 r. w  wieku Lit 71. 

NabożeńUwo żałobne odbędzie się dn. 26.IX. o g 9 rano 
w kościele parafialuym w Mejszagole, po czym nastąpi złożenie 
zwłois do grobów rodzinnych w Bobrykowszczyźnie.

O  czym  zaw iadam ia  R od zin a .

.-t:
Jakub-Juiian Sobański

po długich cierpieniach zmarł dnia 24 września 1941 r. przeżywszy lat 71.
Wyprowadzenie zwłok z kliniki chirurgicznej przy u licy Gedimino 

(<1. Mickiewicza) 33 do kościoła po-Bern rdyńskiego nastąpi w piątek dn. 
26 w. ześma o goaz. 17-ej. Nabo eństwo żałobne za spokój Jego duszy zo- 
stin e odprawione w tymże kościele w  sobotę 27 września o godz. 10-ej, 
1 0  czym nastąpi pogrzeb na cmentarzu po-Bernardyńskim.

O powyższym zawiadam iają'pogrążeni w  głębokim smutku
Żona  i Dzieci.

+ »

E D W A R D  B R U K I E R
z m ar ł n a g le  p rzeżyw szy  lat 40

Eksoortacja z kostnicy przy szpitalu św. Jakuba nastąpi 26. IX. 41 
g o ’z 10-ej rano na cmentarz św. Piotra i Pawła.

O czym zawiidam  ają Żona Syn i P rzy jac ie le .

fiu sieni M  ioż sie iundiI
Już się rozpoczął okres sadzenia i drzew tej samej odmiany. Sady 

drzewek owocowych, niezmiernie mniejsze przeznaczone na użyfek 
aktualny, ze względu na spustoszę- | gospodarza i jego rodziny mogą skła
tfiia wyrządzone w  sadach przez o- 
statnie surowe zimy. Jesienny okres 
sadzenia jest szczególnie sprzyjają­
cy w  glebach lżejszych, na gruntach 
cięższych —  gliniastych lepiej jest 
sadzić drzewka wiosną. Przy do­

borze odmian należy przede wszyst­
kim wybierać odmiany odporne na 
m rozy. W  większych sadach, obli­
czonych na produkcję owoców na 
sprzedaż, lepiej jest sadzić wiele

dać się z wielu odmian. Jednocześnie 
jesień jest najlepszym okresem do 
sadzenia drzew ozdobnych oraz ży­
wopłotów.

Przy zakładaniu sadów i zaopatry 
waniu się w  płonki, należy pamiętać 
o zasadzie, że kto pierwszy, ten lep­

szy. "Rio pospieszy zaopatrzyć się 
wcześniej w  sadzonki, ten napewno 
znajdzie w  szkółce lepszy i większy 
Wybór odmiatn,

W Wilnie będzie czynnych 41 szkół
Nauczanie języka niemieckiego

Jak nas informują organy oświa­
towe, na terenie W ilna zostało otwar 
tych 41 szkól powszechnych. Prze­

w idywano uruchomienie 49 szkół, 
lecz ze względu na trudności loka­

low e otwarcie 8 szkół uległo opóź- 
(niemtu. Szkoły te będą niebawem 
Otwarte po przeprowadzeniu rem-o-n. 
tu i dostosowaniu pomieszczeń. 

Reorganizację szkół oraz opraco­

wanie nowych program ów ukoń­

czono w  ostatnich dniach, Do pracy 
W  szkołach powołano 439 nauczy­
cieli. | i

Nauczanie języka niemieckiego 
Odbywać się będzie w e wszystkich 

szkołach. Celem umożliwienia 

uczniom lepszego opanowania języ­

ka niemieckiego usunięto z progra­

m ów  wszelkie języki obce oprócz 

łaciny. ) , i

Otwarcie sezonu koncertowego 
w Filharmonii

Z im o w y  s e zo n  k o n c e r to w y  F i lh a r .  

m o n ia  o tw ie ra  p ie rw s zy m  k o n c e r ­

tem  s y m fo n ic z n y m  w  sa li f i lh a rm o ­

n i i  p r z y  u l. A u s z ro s va rtu  (id. O s tro ­

b ra m sk a ) 5, w  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  

28 w rześn ia , p u n k tu a ln ie  o g o d z . 17, 

W  p ro g ra m ie  u tw o r y  k o m p o z y to ­

r ó w  n ie m ie ck ich  i l ite w s k ic h . W  

k o n c e rc ie  b ie r z e  u d z ia ł p o łą c z o n a

P I Ą T E K

Cypriana, Justyny

orkiestra rozgłośni w ileńskiej i  f i l­
harmonii, pod batutą kompozytora 

Stanisława Szymkusa, Zakończenie i 
koncertu putnktualmie o godz. 19,15,

W  przyszłości koncerty będą 

częstsze. Zamierzone jest organizo­

wanie zarówno koin-certów. sym fo­

nicznych, jak i występów chóru, '

Rolnictwo w okręgu wileńskim
P o d s ta w o w y m  system em  ro ln i-1 a in ie jszą  kw es t ią  ro ln ic tw a  na W i-  

c zym  n a  te re n ie  o k rę g u  w ile ń s k ie -  le ń s z c z y źn ie . B o ls z e w ic y  n ie  lo ­

g o  je s f t. zw . t ró jp o ló w k a . G ru n ty  
są tutaj p r z e w a żn ie  ś re d n ie j ja ­

ko śc i, p rz y  czym  p rze w a ża  ty p  g o ­
sp o d a rs tw  d ro b n y c h , d o  6 ha. W  

p o w ie c ie  w ile ń sk im  jes t 375 w si 
sk o m aso w an y ch , w  k tó ry ch  g o sp o  

la rz e  ju ż  w y s z li n a  ko lon-te. Z a j­
m u ją  o n e  p o w ie r z c h n ię  o k o ło  
66.363 ha. O c z e k u je  je s z c z e  k o ­
m asac ji 466 w si o  p o w ie rz c h n i 

47 .557  ha, G ru n ty  ty ch  w s i są w  

fak  zw . „ s zn u ra c h " , k tó ry ch  p o ­
s z c z e g ó ln y  g o s p o d a r z  p o s ia d a  

p o  k ilk a . Taka  sy tua c ja  n ie  z e zw a ­
la  na p ro w a d z e n ie  in te n syw n e g o  

g o sp o d a rs tw a  o  w y so k ie j p r o d u k ­
c ji.

W trz ym a n a  p rz e z  b o ls z e w ik ó w  

ko m asa c ja  w si jest d z is ia j na jak tu -

p u s z c z a li k o m a sa c ji, p o n ie w a ż  o - 
s ie d la  z b io ro w e  ro ln ik ó w  u ła tw ia ­

ł y  im  w p ro w a d z e n ie  k o łc h o zó w . 
W  o k re s ie  p r z e d w o je n n y m  b y le  

p r z y g o to w a n y c h  d o  k o m a sa c ji 28 
w si o  p o w ie d z c h n i 5787 ha.

O b e c n ie  w ła d z e  p o p ie ra ją  w sze l 

ką in ic ja ty w ę , zd ą ża ją cą  d o  p o d ­
n ie s ie n ia  p r o d u k c j i g o sp o d a rs tw  

ro ln y ch . R o ln ic y  m ają z a p e w n io n e  

p o p a r c ie  w ła d z  na w szy s tk ic h  p o ­
lach- c o  n ie w ą tp liw ie  p r z y c z y n i *:ę 
d o  z a g o je n ia  ran, z a d a n y c h  p rze z  

b o ls z e w ic k ą  p o l i f y k ę  ag ra rną .
N ie b a w e m  zo s tan ą  p o w o fane 

sp e c ja ln e  k o m is je  rz e c zo zn a w có w , 

k tó re  u sta lą  na m ie jscu , c z y  g o ­

sp o d a rs tw a  są p ro w a d z o n e  o dp o ­
w ie d n io .

—  O P R A C O W Y W A N IE  N O W Y C H  

P R O G R A M Ó W . Z a r z ą d  O ś w ia to w y  

p r z y g o to w a ł  m ow y p ro g ra m  n a u cza ­

n ia  d la  g im n a z jó w  i  s z k ó ł pow -szech  

-nych. O p ra c o w u je  s ię  ta k że  p r o ­

g ram  n a u c za n ia  d la  s e m in a r iu m  

n a u c zy c ie lsk ie g o , s zk ó ł sp ec ja ln y c h  

fd la  n ie w id o m y c h , g łu ch o n iem ych  

i t. p .) o ra z  clła in s ty tu tó w  d la  d o ­

ro s ły ch , ja k ie  b ęd ą  u ru ch o m io n e  

n a  m ie js c e  t. zw . u n iw e rs y te tó w  lu ­

d o w y ch .

—  p r -z e m y s ł  m e t a l o w y  w

W IL N IE .  N a  te re n ie  o k rę gu  w i le ń ­

s k ie g o  p ra cu ją  r ó ż n e  p r z e d s ię b io r ­

s tw a  p rz em y s łu  m e ta lo w e g o . P r o ­

d u k u ją  on o  p r z e w a ż n ie  m aszyiny 

roln i-cze, ja k :  że-lazne b ro n y , k u lty -  

; w a lo r y  i t. p . s p rzę t  r o ln ic z y .

W s z y s tk ie  t e  p r z e d s ię b io r s tw a  

p o s ia d a ją  su row ca  p o d  d o s ta tk iem , 

to  te ż  p ra ca  o d b y w a  s ię w  p e łn ym  

tem p ie .

—  S P R Z E D A Ż  M IĘ S A  T S Ł O N I­

N Y . W  r e jo n o w y c h  sk lep ach  

„M a is -fa su " w  b ie żą c y m  tygo d n iu  

b ę d z ie  d o k o n y w a n a  sp rze d a ż  nuęsa

1 s ło n in y  n a  o d c in e k  ..m ięso  n r 4 “  

-karty ż y w n o ś c io w e j.  R a c ja  m ięsa  

w y n o s i 150 gr. na o s o b ę  ty g o d n io ­

w o , a  słon ilny —  150 gr. (st,

—  Z A O P A T R Y W A N IE  L U D N O Ś - 

CT W  M A S Ł O . S k lep v  r e jo n o w e  

P !emioce.nt,ra-su ora-z sk lep y  M a is ta -  

sa, k tó r y m  zle-cono sp rze d a ż  m as ła  

■w b ie żą c y m  ty g o d n iu  b ęd ą  sn rzed a- 

w a ły  m-asł-o na  o d c in e k  k a r tk i ż y w . 

-nośe iow ej „B  n r  2 " , R a c ja  t y g o d m o . 

w a  d la  jedn-ej o .toby w y n o s i 200 gr.

w .

—  P R Z Y B Y Ł Y  T R A N S P O R T Y  

G R Z Y B Ó W . P r z y w ie z io n a  d o  W iln a

2 w a g o n y  g r z y b ó w  z N ow ośw T ęc ia tl. 

G rzyb y  ie  są  p rze zn a c zo n e  d la  m ie j ­

s c o w yc h  fa b r y k  K o n se rw . W  n a j­
b liż s z y c h  d n i a-chi są s p o d z iew a n e

da lsze  t r a n s p o r ty  g r z y b ó w  z o k o lic  

le s is ty ch , gd z ie  g r z y b y  zn a jd u ją  się 

w  w ie lk ie j  o b fito ś c i.
  IN S P E K T O R A T  H A N D L O W O -

R R iZ E M Y S Ł O W Y  W  W IL N IE .  N a ­

c z e ln ik  In sp ek to ra tu  han-dil o w o  -p rze  

m y ś lo w e g o  w  W i ln ie  p r z y  u l. G ed !- 

młino fb. M ic k ie w ic za ) 1 p r z y jm u je  

c o d z ien n ie  od  god-z. 11— 12, W y d z ia ł  

p r z e m y s ło w y , do k tó r e g o  n a le ż y  

z w ra c a ć  s ię  w e  w szy s tk ich  sp ra ­

w a c h , d o ty c zą c y c h  w y tw ó r n i  i z a ­

k ła d ó w  p rzem ys łow ych ', m ie ś c i się 

p r z y  p la cu  N a p o le o n a  iN-r 8.

—  B IU R O  P R A C Y  D L A  Ż Y D Ó W . 

N a  te re n ie  gh e tto  p o w s ta ło  b iu ro  

p ra cy , k tó r e  r e je s tru je  ż y d ó w , m o ­

gących  p ra c o w a ć  i K ie ru je  -eh na 

r o b o t y  p o za  -obrębem  g h e tto  ma 

-podstaw ie z a p o tr z e b o w a ń , p r z e s y ła ,  

n ych  prz-ez o rg a n y  a d m in is tra c y jn e

—  C U K IE R  D L A  P S Z C Z Ó Ł . 

P s zc ze la r z e  m o g ą  u zy sk a ć  cu k ie r  -na 

z im o w e  d o k a rm ia n ie  p s zc zó ł na  

p o d s ta w ie  o d p o w ie d n ie g o  za ś w ia d ­

c z e n ia  a g ro n o m a  'r e jo n o w e g o . Cu­

k ie r  -o trzym a ją  t y lk o  c i p s zc ze la rze  

k tó r z y  d o s ta rc z ą  d-o S o d y b y  o d p o ­

w ie d n ią  i lo ś ć  m iod u  i w o sk u . Za  1 

kig m io d u  p s zc z e la r z e  o t r z y m a ją  

17 rb.. a z-a 1 k g . cu kru  b ę d ą  p ła c i l i  

p o  4 rb , 80 Kp.

—  S K W E R  K O Ł O  Z IE L O N E G O  

M O S T U . U k o ń c zo n o  j-uż r o z b ió rk ę  

z b u rz o n e g o  b lo k u  d o m ó w  p r z y  u l. 

W i le ń s k ie j  k o ło  Z ie lo n e g o  M ostu . 

O b ed n ie  o d b y w a  s ię z w ó z k a  p o z y ­

sk an ych  z  r o z b ió rk i m a te r ia łó w . P o  

z ró w n a n iu  p o zo s ta łe g o  p o  rozbm -rce 

p la cu  będ-ą n a  n im  u s ta w io n e  ła w k i 

i  u rzą d zo n y  sk w e r .

—  W Y P A D E K  Z  R O W E R Z Y S T Ą .

O n e gd a j, ja d ą c y  r o w e r e m  S ie ra - 

kau isk io  g. (d . S ie ra k o w s k ie g o ) 

17-łetmi Jan  K r z y s z k ie w ic z  w sk u tek

j n a b ra n ia  w ie lk ie g o  ro zp ęd u  n a  s-pa 

-dzistej u lic y  n a je c h a ł na  p r z e c h o ­

d z ą c ą  T e o f i l ę  S iem aszk iew i-czow ą , 

k tó ra  d o z n a ła  skuit,k’ie.m z d e rz en ia  

w y b ic ia  k ilk u  z-ębów  i  in n ych  l ic z ­

n y ch  o b ra żeń . O fia rą  w yp a d k u  z a o ­

p ie k o w a ło  -się p o g o to w ie .  (t ).

—  W IE R C E N IE  N O W Y C H  S T U D ­

N I .  Z e  w zg lęd u  n-a m ożliwio-ść w z r o ­

stu  sp o ży c ia  w o d y  z  w o d o c ią g ó w  

m-iej-sk; ch za-rząd m ie js k i je s zc ze  w  

b ie ż ą c y m  s e zo n ie  b u d o w la n y m  za ­

m ie r z a  w y w ie r c ić  d w ie  n o w e  stud­

n ie  a r te z y js k ie  i -odipowi"edn! o r o z -  

isz-eirzyć s ta c ję  p o m p . Jak w ia d o m o , 

w  r. b . od czu w a n o  witosną, pod-cizas 

p-obytu  b o ls z e w ik ó w  p e w ie n  n ie d o ­

s ta te k  w o d y , k t ó r y  u su n ięto  p rze z  

iwywśe-rcem-e w  lip cu  je d n e j studn i 

-a rtezy jsk ie j,

—  W IA D O M O Ś C I W  J Ę Z Y K U  

P O L S K IM . R o zg ło śn ia  w ileń s k a  n a ­

d a je  w  ję z y k u  p o lsk im  ostat-n:e w ia ­

d o m o ś c i z fro n tu  o ra z  in-ne c o d z ien ­

n ie  w  g o d z in a ch  13, 15 i 17.30. 

O p ró c z  te g o  co d z ien n ie  w  god z . 

12,15 i 12.30 są n a d a w a n e  s p e c ja l­

n e  k o m u n ik a ty  d la  no-lirków  po 

po lsku .

—  Z D Z IA Ł A L N O Ś C I IN S P E K C J I  

S A N IT A R N E J . M ie js k a  in sp ek c ja  

sa n ita rn a  p row ad-zi n ieu s ta n n y  n a d . 

z ó r  n ad  ry n k a m i, w y tw ó rn ia m i a r ­

t y k u łó w  -sp ożyw czych  ora-z n a d  

w s z y s tk im i b a ram i, re s ta u ra c ja m i 

i ja d ło d a jn ia m i. S zc zegó ln ą  u w a gę  

z-wraca s ię  -na ja k o ś ć  p ro d u k tó w  

-sp ożyw czych . C o d z ien n ie  p o b ie ra  

się s e tk i p rób ek , k tó r e  -następnie są 

p rz e s y ła n e  do  zb a d a n ia  la b o r a to r y f-

Nowe normy 
żywnościowe

Jak ju ż  p o d a w a liśm y , od dn ia  22n e go . D o  zak resu  d z ia ła ln o śc i in,

sp e k c ji s a n ita rn e j n a le ż y  r ó w m e i  b . m. o b o w ią z u ją  - o w e  n o rm y  ż v w -  

b a d a m e  -stanu s a n ita rn e g o  p r z ed s ię -  j n o ś c io w e . Jedna osoba  o tr zy m a  ty -
biors-tw , wyik-omywane w  śc is łym  

k o n ta k c ie  z  in s p ek to ra tem  p ra cy .

—  B IB L IO T E K I  P U B L IC Z N E  W  

W IL N IE .  N a  te ren ie  W Tn-a w  c h w ili 

o b e c n e j są czy-nme 4 b ib lio te k i pu b ­

lic zn e , c ie szące  slię w ie lk ą  fr e k w e n ­

c ją . In n e  b ib l io te k ' p u b lic zn e  ob ec ­

n ie  z o s ta ły  p o d d a n e  r e o r g a n iz a c j i  

i p o  u p o rzą d k o w a n iu  b ed ą  ró w n ie ż  

u dostępn ion e, S zerok im  w a rs tw o m  

pubbczinośći.

—  R O Z B U D O W A  K R E D O W N I  W  

R U D O M IN IE . Is tn ie ją c a  w  Rud-om i- 

/nie (p o w . w ile ń s k i) w y tw ó rn ia  k r e ­

d y  z o s ta ła  o b ecn ie  p o d d a n a  g ru n ­

t o w n e j  p r z e b u d o w ie . K re d o W n ia  z o .  

-stanie u n o w o c z e ś n io n a  -i p o  u k o ń ­

czen iu  b u d o w y  zn a c zn ie  z w ię k s z y  

sw ą  p ro d u k c ję . P r z e w id u je  się r ó w ­

n ie ż  zw ię k s z e n ie  i lo ś c i z a tru d n io ­

n ych  -robo tn ik ów .

—  S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A  N r. 15 

p r z y jm u je  za p is y  d z ie w c z y n e k  do 

w szy s tk ich  k las -oraz u d z fe la  :n fo r -  

m a c ji co  d z ień  w  go-dz. od  9 dio 13 

w  lo k a lu  p r z y  A n ta k a ln io  g. (d . A n - 

-tokolskiiej) N r  108. L e k c je  r o z p o c z ­

ną się w  p o n ied z ia łe k , 29 w rześn ia . ,

—  a.

g o d n io w o  n astęp u jące  

n o ś c i:
racje

C h le b . 1700 gr-
S łon ina* 150 gr.

M asło 200 gr-
K a sze 100 gr.
C u k ier 100 gr. ew . z a -

m ias t cu kru  o d p o w ie d n ia  ilo ść  s ło ­
d y c zy , (s)

Z f g u b i c n e
V  czw a rtek , 25 hm . na szoSóe N ie .  

.me-Hczyn— W iln o  n astęp u ją ce  d o k u ­

m e n ty  na im ię  S tan is ła w a  -Bernac- 

ik iego : m e try k a  u ro d zen ia , w yd a n a  

p r z e z  paraf-ię” Św. M ik o ła ja  w e L w a  

w ie ;  s v e i!m s z a lio  liudiji-m as, w y d a n y  

p r z e z  I  k o m is a r ia t  p o l ic j i  l i t e w s k ie j  

w  W i ln ie ;  le g ity m a c ja  n a u < v y c 'e l-  

-ska b . gimin. p a ń s tw , im . S ta n is ła w a  

iAugust-a W W iln ie , w y d a n a  w 1938 r. 

Ipr-zez K u ra to r iu m  W ile ń s k ie g o  Ok-r. 

iSzkołneg-o; k w it  na  8 m tr  d rz ew a  

ibrzo-z-owe-go, w y d a n y  24 bm . p rzez  

leś;n-:c tw o  w  Bezda-nach j i-nne n o .  

ita-tikd 1—  u n ie w a ż n ia  się. Ł a s k a w y  

-znalazca pr-o-szony je s t  o o -d n ies ień e  

Izg-ubitom-ego p o r t fe lu  z  w y m ie n io n r -  

m r d o k u m en tam i d o  a d m in is tra c ji 

,.Gońc-a“  za  n a g ro d ą .

P O D Z I Ę K O W A N I E
Wielebnemu ks. Proboszczowi par św. Jakuba ks. P :ekarskipmu, 

ks. Ministrowi O. O. Jezirtów ks. Sowowie, O. O.-Franciszkanom, S. S. 
Nazaretankom oraz wszystkim, którzy wz ęli udz'af w pogrzebie 
ś. p. Jadwigi Łukiewiczowej —  Serdeczne „Bóg zapłać" składa

O o d z i n a

K I W A

K i n o  „ C A S I N O " ,  D id ż io j i  —  (W ie lk a )  47.

Wielki film kryminalny!

H A L L O !  R A D I O  P O L I C Y J N E  D O N O S I . . .
Nadprogram: O statn ie w iad om ośc i z fro n lu .

W a lk i pod  T a lin e n  i L en ingradem .
Początek seans, o g. 15.30, 17.20 i 19.20. K asy czynne od g. 11.30

K Ś n O  „ M U Z A “  N a u ga rd u k o  (N o w o g r ó d z k a )  8

Rewelacyjny film kryminalny! Pierwszy raz w  Wilniel

„F a łs z e rz e  p ien iędzy*
W  rolach gł.: Kirsten Herberg, Rud. Femau, H. Bnx. 

Początek seansów: godz. 15, 17 i 19.15.

M = B S L H A H M O H I M A

O tw arc ie  sezon u  k o n ce rto w ego  w  n ied z ie le  28 b. m. o  g. 1T

| -> Z Y  K O N C E R T  s y m f o n i c z n y
z udział* połączonej orkiestry Filharmonii i Rozgłośni wileńskiej. 
Dyryguje komp. S Szimkus. W  programie: Beethoven, Cziurlionis, 
W eber, Wnirner, Brahms, Sibelius. Bilety w  cenie od 0 50 do 6.—■ 
Rb. sprzedawane są w  kasie Filcharmonii w  godz. 10 13 i 17 10

F iim treuhand  G en era lre fe ra t O straum .
Zwe-gstelle — W ilna, Gediminostr. J6 — przyjmuje oferty 
na komp-etną instalację świetlną i instalację motorową w 

lsab-nie pro ekcyino-dźwięUowf j k ina .A d r ia  . 
In form acje : Gediminostr. 16, pokój 2, -8 piętro.______

r > > r j i ł l  Największy zysk, najpewniejsza 
M « Z C : e  S a b y !  obecnie oszczędność! D rzew k a  
o w o c o w e  odporne na mrozy, Zamówienia: p. Sużonys k/Nie- 
menczyna, Daniłowo. Taurogiński. lub — Wilno, Kalwariju. 
(Kalwaryjska; 148 i Żygimantą (Zygm untowska) ^___ __

O F I A R Y

Wior-a Majewska na b- więźniów 
politycznych Polaków  ,—  20 rb.

Nr 41.

P o s z u k i w a n i  r o S s o t e i c y  
do robót z iem n ych , mężczyźni powyżej 25 lat, 
z w ła sn ym i łopatami.

Zgłaszać s ę o  godz. 7 rano —  Poneriu g. 
(Ponarska) 83, Trust Budowlany.

Wynagrodzenie około 18 rb. dziennie.

Handel i Pizemysł
Aparaty radiowe elektryczne

naprawia solidnie i tatro 
W ik to r  J a s iu ra s

Auszros Vartq (Ostrobram ski) 20- 
Fachowe porady bezpłatnie.

K o sm o s  R a d io
Cz. Dagysi W ilno, Gedimino, 
(d . Mickiewicza) G. Kupi maszy­
no do pisania, odbiorniki radio­
we, radiosprzęt, elektryczne 
przyrządy pomiarowe i materia­
ły instalacyjne. 780

l Haiika i wytłumi?!
młodzieży kursy licealne 

języka niemieckiego od l-go  
października, Seliq (Sołtaniska) 
1*“ 1, Danecki. 1051

fie rm an istfk -In stit ijt" Didżioji 
„ (W ie lka ) 2—1. Język niemie­
cki —  szybko, fachowo, grun­
townie, najtaniej.

I ekcje języka niemieckiego. Do- 
wiedzitó sie godz. 5— 7 wiecz. 

Qziurlioniq (d. Zakretowa) 20—1 
1067

BJiemiecki metodą naturalną 
(Berlitz), pojedyńczo i gru­

powo. Zarzecze 16, dr. Puciata 
godz. 17— 18 1035

D liy a ts c h u le  f « r  Deutschen 
■ Unterricht. Nauka u iem ec- 
kieęro. Gedimino (d. Mickiewi­
cza) 4. — a

T e re sa  Dąbrowska, pianistka 
(dyplom konserw, w arszaw ­

skiego) udziela lek cy  gry for­
tepianowej. Solfeż i teoria na 
miejscu. Dainavos (Piekiełko) 
7—2 1075

Poszuku je  okazyjnie ks:ąiek  
rolniczych. Zgłoszę ia V . 

Va!an."iaus (Piaskowa) 1—3 rd  
godz. 9—10 10:19

O a d io  bater?ine, maszyna do 
Sżycia rę zna svst. .(■■iuger1* 

i inne —  do SD^zedania M- idu* 
szkos (Moniuszk ) 46—4.

Corzędam  nianino Som-nerfoid 
~  względnie zamienię na futro 
Zgłoszenia: Dzukq (Szkapler^a) 
36— 27. — g

Sprzedam  fortepian ^Schrodtra* 
jesionkę męską, lustro, ksią­

żki. Skano (Skopówka) 4 prkój 
10 od 17— 18. 1064

Sprzęt kuchenny oraz obrusy 
do sorźecania. Ogląd d tyluo 

w  godzinach 15—16 Klajp dos 
(Żeligowskiego) 5—41 1049

Sweter damski i męski lub weł 
nę kupię. Sklep kao >,uszv. 

Gedymino (M ickiew;cza) 22 1062

& .
U  6  f t  N J

Biuro podań do władz n;em ec- 
kich Stephana-Arthura Maue­

ra. Jurgio (d. Świętojerska) 
4— 5 604

B IURO PODAŃ (tłumaczeń) do
władz w językach: nijm e-

kim i litewskim. Viln’aus ('W i­
leńska) 25—5, w e ście z frontu.

725

Podania i tłumaczenia d ) wtadz 
w  ięz. niemieckim i litew­

skim. Ódminiq (d. Garbars a) 
1— 26, róg d. Mickiewicz » 617

I Kim i Snuedai l
Akordeon kupię. Oferty do adm 

„Gońca* pod „Akord* 1005

B  L E K A R Z E  S

Dr. med. E ugen iusz Iszo ra
Spec, choroby dzieci. 

Wznowił pzzyjęćie chorych 
w godz. 4—5 po poł. 

Gedimino (d . Mickiew.) 22a—18

Dr. Janina J u trzen k o w a
choroby skórne, weneryczne, 
kobiece. W ilno, Jogailos g-ve 

(Jagiellońska) 16—6. 
Przyjmuje od g. 17— 19.

Dr. Z ygm u n t K u d rew lc z
Spec.: weneryczne, skórne,

syfilis i moczopłciowe,
W ilno, Pilies (Zamkowa) 15. 

Przyjmuje: od 7— 13 i od 15— 20

Dr. med. K . ŁU K IEW IC Z
Choroby Skórne i weneryczne 

Vilniaus (W ileńska) 28 m. 3, 
przyjmuje od 1— 2 i od 6— 8.

M aria L a k n erow a
przyjmuje od 9 rano do 7 w. 

J. Jasinskio (Jasińskiego) 7— 5

W . Ś m la łow sk a
Pi lies g. (Zam kowa) 26— 8

1  L O K A L E

p o szu k u ję  dobrze umebloWa- 
■ nego pokoju z wygodami w 
śródmieściu wzamian za opał 
lub za zapłatę. Oferty do adm. 
„Gońca* pod 505* 1060

Mkfynajmę pokój umeblowany 
z wygodami koło dworca 

lub w  śródmieściu. Oferty do 
adm. „Gońca* pod „R* 1048

r P R A C A

Potrzebna służąca do pracy do 
mowej. Paneriu (Ponarska) 42 

— 6 1061

Potrzebna ttrm inatorka do pra. 
cowni krawiectwa damskiego 

Jogailos (Jagiellońska) 6—20. 1058

po trzebn y  ekonom lub ogrod­
nik do pomocy w  większym  

gospodarstwie. Zgłosz.: Vysk. 
Valancziaus (d. Piaskowa) 1
od godz, 9— 10. 1071

H lfychow anek oo. Jezuitów z 
małą maturą poszukuje kon 

dycji na wsi w zakresie 2 klas 
gimnazjalnych, może poraagća 
w gospodarstwie. Oferty do a d- 
m nistracji „Gońca* dla „L. H .“

g^upię znaczki pocztowe do ko- 
lekcji J. Jasinskio (Jasiń ­

skiego) 16—3 wejście z Pakal- 
nós (  Podgórnei )  naprzeciwko 
„Szopena' od godz. 15 do 16‘5

Kołnierz damski skunksowy i 
karakułowy męski do sp rze ­

dania. Oglądad tylko w  godz. 
5— 16. Klajpsdos (Żeligow skiego )
1—41. 1017

K uchenkę przenośną kaflową 
bardzo praktyczną, 3 fajerki, 

duchówka—sprzedam. Lubarto 
(Grodzka) 35—lb, Zwierzyniec.

1010

M upię białą harmonię konCer- 
tową. Zgłoszenia: Bonifratrq 

(Bonifraterska) 2—4 1068

Kupię płaszcz męski fason w ie ­
deński (szeroki) Oferty do 

adm. „Gońca* pod „Wiedeński*
1075

Kupię płytkę elektryczną lub 
inbryk. Zgłaszać się: Liubar- 

to (Grodzka) l l a — 3 Zwierzyniec 
od godz, 14— 17. 1069

Itf^Upię zimowy płaszczyk dla 
rocznego dziecka; zgłoszenia 

z płaszczykiem do okienka ogło 
szeń. — g

l ( u p ’ę natychmiast siodło mę- 
skie, oferty kierować do adm. 

„Gońca* z bpższym określeniem  
dla „R.R.* 1057

p rzy jm ę  konia na prze eh 3 w 
■ przekaroiietre. Zgł sz?nia: 
Wilno. Sielu (Sołtańska) J2 —3.

1037

p o szu k u ię  wierżawy Io w: rka  
■ lub mniejszego gospodarstw i 
chętniej w  pobliżu Wilna, posia­
dam inwentarz żywy i martwy. 
Oferty kierować do adm. „G^ń- 
ca dla _R R.*

Podania tłumaczenia do whi^z 
niemieckich f-chow o niedro. 

go A lgirdo (Piłsudskiego) 17 
wejście z podwórza ul. Sz p- 
tyckiego. 1147

p ro s z ę  odnieść w  eczne o?óro 
■ pożyczone w Gebietsko > mis- 
sar. dnia 24 tX 41 Adre«: Jagodos
(Jagiellońska) 3 -2 - W  es,tort*

K 1052

Proszę Eugeniusza A lek ieinka 
w  Grodnie, albo Tadeusza 

Arendta o zawiadomienie Zofii 
Leśniewskiej, że matka iej ’ ie- 
szka w Wilnie, A lgirdo (Piłsu­
dskiego) 18— 17. 1046

Tapicer przyjmie reoeracte me­
bli i kanap. Bonifratrq (Boni­

fraterska) 14— 1 1036

W arsztat ślusarski W . Korka 
cia został przeniesiony z 

zaułka Dominikonq (Dominikań­
skiego) na ul. Vilniaus (W ileń ­
ską) 9. '  — a

%1/yszła do lekarza i nie po- 
wóciła do domu Sabina M a­

linowska lat 62, ubrana w szarą  
suknię, brązowy sweter i czarny 
płaszcz, choruje na rękę i nogę. 
Kto wiedziałby o miejscu poby­
tu zaginionej proszo ly jest o 
Podanie jej adresu do administr. 
„Gońca* dla córai Bronisławy  
Malinowskiej. 105»


